l 


Rok 1869. —— 


Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


Przedpłata wynosi: 


i rocznie kwartalnie miesięcznie 
W Krakowie. ++4:14:14121 20:złr = 06'złr — 2 złr. 
W Austrji i Węgrzech .... 24 , =; |» — 2 ,„ 25 cent. 
W Prusach i Niemczech ... 16 tal. 20 sgr. 4 tal, 5sge 1 tal. 16 srg. 


We Francji i Anglji....... 108 frank. 


W Belgji, Włoszech i Szwaj- 
carji „~ 80 frank 20 
Przedpłatę przyjmuje, Administracja dziennika 
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pocztowe austrjąckie i zagraniczne, oraz niżćj wymienone ajeucje, 


fr. — 10 franków. 


fr. 7 franków. 
Kraj, wszystkie Urzędy 


_Kraków, Niedzida 13 Czerwca 


KRAJ 


i niszczone będą. 


Pierwsze umieszczenie 


Każde następne umieszczenie... : 
Stempel od każdorazowego umieszczenia. ....-..-.........: 80 , 
Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika Kraj, oraz niżćj 


Nr. 04. 


Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Kan onna 1 115 
Ekspedycja miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 
Listy niefrankowane nie en wan 

wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 


jmują się. Reklamacje niepieczętowane 


Cena ogłoszeń (inseratów) 


za wiersz drobnego druku lub jego miejsce: 
= PREWWEATNIĘPĘCOZ A A 8 centów, 


........gzee ei erect ee.. ” 


wymienione ajencje, j 


Ajencje przyjmujące grzedpłać . W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha, — Księ 


sięgarnia Gazdy, — 


Jednolitość państwa. 


Jedyny argument, mający jakąkol- 
wiek pozorną podstawę, którym au- 
strjaccy mężowie stanu walczą przeciw 


przyznaniu słusznych praw Galicji, 
Czechom, oraz w ogóle narodowościom, 
opiera się na mniemanćj konieczności 
zachowania jednolitości państwowćj ja- 
ko warunku zewnętrznćj potęgi, 

Stary to i zużyty argument, przeciw 
któremu protestują dzieje. Jak wysile- 
nia utrzymania jednolitości religijnćj 
okazały się daremnemi, gdyż były za- 
przeczeniem potrzeby swobodnego roz- 
wijania się ducha, tak tóż wszystkie, 
daleko sięgające plany niemieckich ce- 
sarzy, spełzły na niczćm, bo były za- 
przeczeniem / niezbędnćj potrzeby indy- 
widualności narodów. 

Jednolitość państwowa i religijna była 
celem cesarsko - niemieckićj polityki, i 
wiadomo, że doprowadziła do tego, iż 
nawet jednoplemienny kraj niemiecki 
rozpadł się na drobne państewka. Au- 
strja, zredukowana do swych dziedzi- 
cznych krajów, prowadziła dalój swą 
odwieczną politykę, i doszedłszy do 
krawędzi upadku, znalazła się w dua- 
lizmie. Odziedziczyli dziś tęż samą tra- 
dycyjną politykę przedlitawscy politycy, 
niepamiętni na naukę dziejów, iż do- 
ktryna, która, w przeciągu wieków wy- 
dawała jedynie ujemne owoce, nie może 
i dziś przynieść zbawienia. 

Historja ludzkości przedstawia pewne 
niezmienne prawdy, przeciw którym 
daremnie się wysilają wszelkie czasowe 
potęgi, chociaż mężowie stanu nie za- 
wsze umieją z tych prawd korzystać. 
Nigdy toż samo położenie w tym sa- 
mym kształcie nie powraca, zmieniają 
się ludzie, wyobrażenia, stosuńki i oko- 
liczności, a zręczna polityka musi być 


, zawsze improwizacją natchnioną konie». 


cznością chwili; ale dzieje ludzkości o- 
pierają się na kilku niezmiennych pod- 
stawach i z całego ich toku rozwija 
się jedna wielka prawda, wykazująca 
bezsilność fałszywych teorji. Wielka 
w tćm pociecha dla tych, którzy sła- 
bng w walce, lub gotowi zwątpić o osta- 
tecznóćm zwycięztwie słusznéj sprawy. 

Dla idei jednolitości politycznćj i re- 
ligijnćj, poświęcano przez lat tysiąc z 
okładem dobro ludów, przeprowadzali 
ja najzdolniejsi politycy, tymczasem ani 
zdolności i poświęcenia, ani zbrodnie 
i gwałty, ani bogactwa i materjalne 
siły, mie zdołały przeprowadzić tćj 
idei tam, gdzie podstaw do nićj nie 
było, gdzie jéj stała zaporą indywidu- 
alność narodów, opierających się na 
własnćj tradycji i oświacie. 

Zwycięztwo idei jednolitości polity- 
cznćj równałoby się śmierci cywilizacji, 
która rozwinęła się tylko pod wpły- 
wem współzawodnictwa i odrębności 
szczepowćj narodów. Dzieje uczą nas, 
iż taka jednolitość polityczna różnych 
narodów, przymusowa a nie dobrowol- 
pa, pozostanie zawsze marzeniem do- 
ktrynerów, lub ambitnych półpolityków, 
marzeniem, które się nigdy nie może 
urzeczywistnić, 


Zapiski starego biurokraty. 
Urywek. 


. (Ciąg dalszy.) 

Szieber to najznakomitszy pomysł, jaki 
wynalazła austrjacka biurokracja, i za nie- 
go należy się jéj złoty medal zasługi. 
Ileż to razy staje się szżeber prawdziwóm 
dobrodziejstwem, tam gdzie referent nie 
wić co ze sprawą zrobić, ile razy wyba- 
wia on go z najróżnorodniejszych kło- 
potów. : 

Pamiętam, że miałem razu pewnego w 
aktach akta, w których widziałem, że pro- 
kuratorja skarbu podawała do sądu 3%, 
mówię, trzydzieści sześć razy 0 półroczną 
dylację sprawy z téj Przyczyny, że pewne- 

o nie mogła wynaleźć aktu. Sprawa więc 

la jedynego tylko aktu 18 lat była 
w zawieszeniu. Mój konsyljarz zaś 
Ritter von Veith był prawdziwym miło- 
śnikiem szieberów, 1 dusza mu się rado- 
wała, gdy sobie mógł sziebera pozwolić. 
Bywało, że w sprawie jakićjś potrzeba 
było np. pięciu sprawozdań, to p. Veith 
nie żądał od razu wszystkich tych pięciu 
sprawozdań, ale po jednemu; gdyby bo- 
wiem był od razu zażądał, natenczas na- 
miestnictwo miałoby jednę, a nie pięć za- 
łatwionych sztuk i protokuł ) 1 
numera uboższym. Tój zbrodni przeciw 
biurokratycznemu zmysłowi nie mógł się 
mój p. konsyljarz dopuścić, to tóż przy: 


puszczam, że jeżeli mówił pacierz, tô w[g0 


Tymczasem współzawodnictwo naro- 
dów, uznanie wzajemnych praw, posza- 
nowanie odrębności szczepowych i oby- 
czajowych, jednóm słowem, swoboda po- 
lityczna, cywilna i międzynarodowa, 
przeciwko którćj tak często walczyli 
mężowie stanu, i walczą dziś jeszcze 
namiętności i samolubne interesa, od- 
nosiła w końcu zawsze zwycięztwo nad 
ludźmi i ich teorjami, i dąży wciąż do 
zapewnienia panowania tolerancji poli- 
tycznćj, która jest celem nowożytnój 
oświaty, — albowiem ponad interesem 
dynastycznym lub państwowym, ponad 
teorjami, systematami i polityką chwili, 
góruje indywidnalność narodowa i na- 
turalna potrzeba każdego narodu roz- 
wijania się w właściwym sobie kierun- 
ku. Ogólna ilość owoców zebranych 
przez pojedyncze narody, daje dopiero 
sumę cywilizacji Świata, ztąd każdy 
naród ma prawo indywidualnego istnie- 
nia, jako niezbędne ogniwo całości, ma 
prawo stanowienia o sobie i o swych 
własnych potrzebach, i musi z czasem, — 
jeżeli sam o sobie nie zwątpił, — dojść 
do odzyskania praw, chociażby był u- 
jarzmiony i poćwiertowany. 

Przywoływać dziś na pomoc w Au- 
strji teoretyczną swobodę, by w imię pań- 
stwowćj jednolitości odmawiać odręb- 
nych i przyrodzonych praw narodom, 
równa się zastosowaniu na małą skalę 
zasad, których fałszu dowiodły dzieje, 
równa się negacji liberalizmu, którego 
pierwszą podstawą jest narodowa swo- 
boda, jest wreszcie wstrzymywaniem pra- 
wdziwego postępu i cywilizacji przez 
dawanie powodu do wewnętrznych za- 
targów. Drogą taką nigdzie się nie do- 
chodzi, chyba do upadku tych, co się 
opierają na udowodnionym historycznym 
fałszu. 

Czy się taką polityką posługuje po- 
jedynczy mąż stanu, czy polityczna 
koterja, czy naród, usiłujący zatrzymać 
hegemonją nad innemi, — skutek bę- 
dzie zawsze jednaki. Jeżeli zaś idzie 
6 zewnętrzną siłę, wtedy pewnikiem 
jest, że państwo będzie jćj daleko 
więcćj posiadało, jeżeli wchodzące w 
jego skład narody, będą używały pra- 
widłowych warunków rozwoju, aniżeli, 
gdy jedynym ich łącznikiem będzie te- 
oretyczna zasada jednolitości państwo- 
wéj, czy to w formie liberalnćj, czy 
innćj przedstawiona, lecz nie mająca 
innych podstaw ani w przeszłości, ani 
w teraźniejszości, prócz urojonćj i fał- 
szywéj raison. d'etat i negacji praw 
należnych każdćj indywidualności hi- 
storyczno-narodowćj. 
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Rektyfikacja Wielkopolanina. 


Ostatnie trzy zeszyty Przeglądu Polskie- 
go zawierają rozprawę p. Stanisława Koź- 
miana o związku północno - niemieckim, 
dziele hr. Bismarka. Rozprawa ta, jak już 
wiadomo czytelnikom naszym, między in- 
nemi w obszernym wstępie- ocenia także 
stosunki poznańskie. Korespondent nasz 
z Poznania obszernie rozebrał ten ustęp 
w nrach 42 i 45 naszego pisma, tam więc 
i czytelników odesłać musimy. 

Po ukończeniu jednak wspomnionćj roz- 
prawy, Przegląd Polski umieścił w czerw- 


pacierzu obok innych prośb była także 
prośba o wiele i wiele szieberów ! 

Przez dwa blisko lata od mojego wstą- 
ienia do biura p. konsyljarza Veitha, ro- 
kika tylko same szzebery ; jest to bowiem 
stałóm przeznaczeniem wszystkich nowo 
wstępujących w świetną urzędową karjerę. 

Chcecie może wiedzieć co tóż robiłem, 
i jaką pierwszą załatwiłem sprawę po za 
żółtym, pokostowanym stolikiem?... otóż 
posłuchajcie. 

W cyrkule K. była obława na wilki, 
kilka wilków ubito, jeden tylko nieupolo- 
wany szkodnik wiele jeszcze mieszkańcom 
robił kłopotu, ba! nawet w sąsiedni cyr- 
kuł zapuszczał swoje zagony. Sąsiedni 
więc starosta pisze urzędownie do staro- 
sty cyrkułu K., żeby jeszcze raz zarzą- 
dził obławę, gdyż wilk z jego okręgu 
wpada i niepokoi spokojnych mieszkań- 
ców, a nawet porywa barany, psy i inne 
domowe zwierzęta. Pan starosta w K. czu- 
je się obrażonym w skutek takićj insynu- 
acji: zwołuje wójtów na Amistag i każe 
im zeznać do protokułu, że wilk ten nie 
należy do cyrkułu K., ale że przychodzi 
tylko na swoje Wyprawy z sąsiedniego 
cyrkułu; poczem złożywszy z tój sprawy 
grubą pakę aktów, posyła je z wcale nie- 
grzecznóm pismem do sąsiedniego staro- 
sty, pisząc mu, że według zeznań świad- 


byłby o cztery |ków, wilk w jego cyrkule nie jest zustän- 


dig, nie jest mieszkańcem Jego okręgu, 
ale przyc 


przeto staroście wypada zarządzić na nie- 
obławę. sata 


£ garnia W 
Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów.— W Bochni: W. Pis 
Ajencje przyjmujące ogłoszenia: W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha, — 

skiego. — W Wiedniu: Haasenstein et Vogler, Neuer Markt Nr. 11. 


kfurcie nad enem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, 


cowym zeszycie kilka słów rektyfikacjizawodnie równo gorąco kraj kocha z wszy- 
przez nieoznaczonego bliżćj Wielkopola-stkimi zacnymi jego synami, musiałby bo- 
nina, prostujących niektóre, mylne, we-wiem nie nosić nazwiska, które nosi, i nie 
dług niego twierdzenia i spostrzeżeniąbyć katolikiem, czego mu jeszcze nikt nie 
autora. zaprzeczył. Jako biskup jednak nie mógł 

O tém sprostowaniu mówić tu chcemy,nic widzieć, ile klęsk kościołowi, krajowi, 
oświadczając przedewszystkióm , że podspołeczeństwu, zadało zbyt czynne mię- 
wieloma względami przyznajemy mu słu-szanie się do codziennćj polityki. W tym 
szność. Spostrzeżenie Wielkopolanina o nie- jednym punkcie położył stanowcze zapo- 
uleczoności antagonizmu między Prusamiry podwładnemu duchowieństwu i ztąd 
a ideą polską, daléj klasyfikacja żywioły owe krzyki radykalizmu, niemogącego wy- 
niemieckiego w Poznańskióm na pierwia- zyskiwać, jako dogodnego narzędzia, du- 
stki kolonizacyjne, począwszy od czasów chowieństwa. Spełniania obowiązków wzglę- 
rzeczypospolitćj w XVI i XVII wiekujdem kraju nigdy i nigdzie arcybiskup nie 
skończywszy na tegoczesnćj immigracji biuļ zakazał i jako biskup nie mógł zakazać, 
rokratycznćj, wreszcie uwaga, że po usu4 byleby charakter powagi i godności sług 
nięciu napływowćj warstwy biurokratycznoj kościoła był zachowanym, a ograniczając 
wojskowćj, Poznańskie odzyskałoby odrazu) się przedewszystkićm na wykształcenie in- 


— Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — W 


właściwą swą fizjonomję narodową, wszy- 
stko to jest słuszne i prawdziwe. 

Nie będziemy również polemizowali ; 
Wielkopolaninem o fakt, któremu z pewni 
żywością przeczy, a mianowicie o istnienie 
w Poznańskićm stronnietwa ultramontań- 


telektualne i religijne duchowieństwa mu 
podwładnego, na przodowanie mu w wy- 
pełnianiu najściślejszćm obowiązków pa- 
sterzy dusz, niezawodnie większe oddaje 
usługi krajowi przez moralne i religijne 
podniesienie całego społeczeństwa, jak 


skiego czy klerykalnego na sposób belgij-|gdyby z całóm duchowieństwem przodo- 
ski, niemiecki czy francuzki, chociaż da-|wał robotom agitacyjnym politycznym. Są- 
łoby się bardzo wiele powiedzieć o różni. |dząc więc arcybiskupa ks. Ledóchowskie- 
cy między polakami-katolikami staréj daty|go w zakresie prac jego zawodu i dosto- 


wypełniającymi sumiennie obrządki i prze-|jeństwa, przyznajemy, że katolicy nasi 


pisy kościoła, niezdolnymi w swym zacnym 
rozumie i poczciwćj wyobraźni odłączać 
obowiązku dobrych synów kościoła od o- 
bowiązku wiernych synów ojczyzny, a owy- 
mi katolikami nowego i najnowszego au- 
toramentu, którym kosmopolityzm kato- 
licki wystarcza najzupełnićj, dla których 
Polska, wszelka praca i wszelkie poświę- 
cenie dla ojczyzny, są tyluż synoninami 
grzesznćj i potępienia godnój „rewolucji.“ 

Jakież szczęście dla Kordeckiego, ja- 
kież szczęście dla księdza Marka, że żyją 
tylko w odległych wspomnieniach dziejo- 
wych, że wyszli na legendowe postacie, 
którym poezja, sztuka i pamięć narodowa 
stawiają pomniki, jako wypróbowanym za- 
paśnikom kościoła i ojczyzny razem!.. Po- 
dobne pomniki stawia im także katolicyzm 
polski staréj daty. Katolicyzm nowego 
autoramentu nie pojmuje podobnćj spółki 

Ksiądz Kordecki, spychając szwedów 
z murów Częstochowy, ksiądz Marek bło- 
gosławiąc konfederatom barskim, cóż gor- 
szego lub lepszego czynili, jak WSZYSCY 
ci księża, którzy w późniejszych wojnac 
narodowych przewodniczyli z krzyżem w 
ręku hufcom powstańczym przeciw schi- 
zmatyckićj Moskwie, których katolicy-po- 
lacy czczą i szanują, a którym katolicy- 
polacy nowego autoramentu nie szczędz 
epitetu „agitatorów i rewolucjonistów !* 
Kordecki i Marek dla nas świętości na- 
rodowe, są dla nich, jeśli chcą być lo- 
gicznymi i konsekwentnymi, protoplastami 
rewolucji i polityeznój agitacji pośród du- 
chowieństwa, może nawet narzędziami grze- 
sznego radykalizmu! 

Są więc i to bardzo wielkie różnice 
między dwoma odcieniami katolicyzmu, 
które Wielkopolanin w Przegłądzie Pol- 
skim identyfikuje, między ultramontanami 
czy klerykałami nowego autoramentu na 
francuzko-belgijski sposób, a polakami- 
katolikami, poczuwającymi się do obo- 
wiązku pełnienia tego, co kościół naka- 
zuje. 

Nie tego jednak punktu repliki Wiel- 
kopolanina tyczy się obecne nasze wystą- 
pienie. Powód jego jest daleko bliższćj i 
specjalniejszćj natury. í 

Wspominając ustęp, w którym p. Koź- 
mian ocenia. działalność księdza arcybi- 
skupa Ledóchowskiego , mówi Wielkopo- 
lanin. dosłownie, jak następuje: 

„Ostatecznie zdziwieni zostaliśmy są- 
dem autora tak wysokich poglądów, o ar- 
cybiskupie naszym ks. Ledóchowskim. Czyż 
nigdy nie otrząśniemy się z wady, by od 
ludzi na świeczniku stojących żądać wszech- 
stronnego . działania, w kierunku nam po- 
chlebiającym! Arcybiskup Ledóchowski nie- 


uznają go za naczelnika i dziwią się, że 
autor popadł w błąd pospolitego sądu — 
namiętności chwili obecnćj.* 

Takićm jest, co do tego punktu, spro- 
stowanie Wielkopolanina. 

Zdanie nasze w tój sprawie żywotnćj, 
według nas, dla całego działu polskiego 
pod panowaniem pruskićm, objawiliśmy 
w nrze 75 Kraju w artykule pod napisem 
„Katolicyzm i polskość.* Wypada nam te- 
raz zdanie to rozwinąć i uzasadnić, aby 
nie dopuszczać bałamucenia publiczności 
naszćj twierdzeniami i rzeczami bardzo 
zagadkowój prawdy. 

Ksiądz arcybiskup Ledóchowski, które- 
go pełna powagi i godności osobistość, 
którego kapłańskie cnoty są nam dobrze 
znane, Jest przecież, politycznie wzią- 
wszy, niczóm innóm, jak jednym z licznych 
rezultatów kompromisu między Berlinem 
a Rzymem, kompromisu wywołanego bar- 
dzo naturalnie z jednój strony widokami 
pozyskania katolickich południowych 
Niemiec, z drugićj potrzebą zyskania so- 
bie potężnego i wielkiego sprzymierzeńca 
w chwili, kiedy o sprzymierzeńców trudno. 
Kompromis ten poświęca polskość w Pru- 
sach najzupełnićj interesowi kościoła. Otóż 
system, którego tylko dobroduszność lub 
rozmysł nie spostrzega, a który tłómaczy 
nam bardzo prosto i jasno stanowisko 
księdza arcybiskupa Ledóchowskiego. 

Osoba i osobiste skłonności tego dostoj- 
nika kościelnego odgrywają tu podrzędną 
rolę, bo komuż niewiadomo, że w obec 
systemu nikną i milkną, rade nierade, 
najwybitniejsze nawet często, pod wzglę- 
dem charakteru i zdolności, indywiduali- 
zmy. Gdyby jednak. koniecznie o osobę i 
osobiste skłonności chodzić miało, to i 
wtenczas pozwolilibyśmy sobie powątpie- 
wać bardzo o owóm gorącóm przywiąza- 
niu do kraju, o patrjotyzmie, charakterze 
i współczuciach polskich księdza arcybi- 
skupa Ledóchowskiego, za które Wielko- 
polanin zaręcza. 

Ubliżać tém bynajmnićj arcypasterzowi 
nie myślimy. Narodowość jest według nas 
równie rzeczą wolnego wyboru, jak wy- 
znamie wiary lub przekonanie polityczne. 
Otóż ksiądz arcybiskup Ledóchowski, jak- 
kolwiek zrodzony w Polsce i posiadający 
język polski, nie uważa się za polaka; a 
przykłady Walewskich, Poniatowskich, A. 

iczyńskich dowodzą nam, że można uro- 
dzić się w Polsce, nosić nazwisko polskie, 
umieć nawet język polski, a przecież nie 
być i nie czuć się polakiem. 

Że zaś system, który ksiądz arcybiskup 
Ledóchowski wprowadził w życie, nie godzi 
przeciw szczćrze obojętnemu, jeźli nie 


w 


Sąsiad starosta oburza się na takie dy-|bo od roku już w jego okolicy o wilkach 


ktowanie mu postępowania przez starostę 
w K., i pisze zażalenie do gubernjum po- 
syłając wszystkie akta, które tę sprawę 
objaśniały. Ja zaś byłem owym szczęśli- 
wym referentem, któremu się Salomonowe 
rozstrzygnięcie dostało. 


słychać nie było, musiały się one prze- 
nieść w inne lasy. 

Podobnych spraw wiele w życiu zała- 
twiałem i mógłbym z nich ułożyć bardzo 
ciekawą skarbniczkę anegdotek. 

Do załatwiania spraw w krótkim wcią- 


Cieszyłem się już, że jednemu i dru-|gnąłem się czasie, gdyż sprawy te były 


giemu staroście dam nosa, zwłaszcza, że 
równocześnie nadchodziły prywatne skargi 
na niepoczciwego wilka z okolic cyrkułu 
K. z prośbami, aby rząd kazał zarządzić 
obławę. 

Nie mogłem wszakże według mojćj my- 
śli postąpić, p. konsyljarz bowiem sądził, 
że Świadectwo wójtów o. przynależności 
wilka nie jest dostateczne, że zatóm po- 
trzeba zażądać jeszcze świadectwa leśnych 
i leśniczych. Był więc Schieber. 

Sprawa ta trwała ze dwa lata, i do- 
pióro po dwóch latach rozstrzygnięto w 
gubernjum, że wilk ten rzeczywiście w cyr- 
kule K. nie był zuständig, i że obława 
należała do sąsiedniego starosty. Wydano 
więc rozkaz, aby p. starosta pòd własną 
odpowiedzialnością w przeciągu dwóch 
tygodni zwołał obławę i żywcem lub tru- 
pem dostawił pana wilka. 

Po dwóch miesiącach odpowiedział p. 
starosta, że w nakazanym przez guber- 
njum czasie nie mógł zwołać obławy, 
bo jak świadczą daty pocztowe, on sam 
dostał nakaz gubernjalny o jeden tydzień 


odzi z sąsiedztwa, sąsiedniemu | późnićj, aniżeli brzmiał, termin obławy. 


ostąpił jednak natychmiast. według xoz- 
Biha Kota slów, ale wilka nie ubito, 


do siebie podobne jak dwie krople wody, 
a gdzie zresztą rozum nie pomógł, tam 
wystarczył Szimmel. Szimmlem nazywa się 
w biurokratycznym języku formułka na 
załatwienie pewnój sprawy, tak np. jak 
są książki z formułkami na listy miłosne, 
lub kupieckie. 


Każdy urzędnik w biurku pod kluczem 
chowa jako skarby największe wszystkie 
możebne szżmmłe i wyciąga je dopićro, 
gdy użyć potrzebuje do takiego lub owego 
zadątwienia sprawy. „Pożycz mi szimm/a* 
Jest najczęściej używanym biurowym fra- 
zesem; słowem, szżmmeł jest cordo rei 
w biurowóm życiu, jest podporą, bez któ- 
rej urzędnik nie puszcza się nigdy, nie 
ufając nadto własnemu praktycznemu zmy- 
s£owi, 


Chociaż nie z polskićj pochodząc ro- 
dziny, szczególnóm losu zrządzeniem, naj- 
epićj jeszcze ze wszystkich towarzyszy 
biurowych pisałem po polsku, nie wyjmu- 
jec nawet p. konsyljarza Veith'a. Wpraw- 
dzie rządko się zdarzało, żeby się zna- 
lazła jaka sprawa do załatwienia po. pol. 
sku, ale czasem. przecież kilka, słów, mu- 
siano odpisać .'a w tym razie p. konsyljarz 


wstrętnemu nam radykalizmowi, jak- 
by to Wielkopolanin swym czytelnikom 
rad wytłómaczyć, lecz przeciw życiu 
narodowemu polskiemu, o ile się 
takowe rządowi pruskiemu nie podoba, — 
prosty przegląd szczegółowych rozporzą- 
dzeń i postanowień księdza Szyba pa 
Ledóchowskiego od r. 1866 wystarczy, by 
każdego o tćj prawdzie przekonać. 

W trzy tygodnie zaledwie po przybyciu 
do Poznania, wydaje ks. arcybiskup „Okól- 
nik“ do duchowieństwa, kontrasygnowańy 
przez członka wszystkich. dotychczasowych 
sejmów, parlamentów i komitetów wybor- 
czych, księdza oficjała Janiszewskiego, za- 
kazujący duchownym wszelkiego udziału 
w tak nazwanój agitacji wyborczój. W kil- 
ka miesięcy późnićj ks, arcybiskup zaka- 
zuje pieśni „Boże coś Polskę“; w miesią- 
cu październiku r. 1866 usuwa wykłado- 
wy język polski z seminarcjum duchownego 
poznańskiego, zostawiając go tylko do wy- 
kładu historji kościelnój. W okólniku z d. 
22 czerwca 1867 r., wydanym przed wy- 
borami sejmowemi, zakazuje wprawdzie 
tylko ambony i kościoła, jako miejsca 
agitacji czy przygotowań wyborczych, ale 
tymczasem pociąga do odpowiedzialności 
wszystkich księży, którzy, w charakterze 
choćby tylko prywatnym, brali udział w na- 
radach przedwyborczych, a nawet takich, 
którzy milczącymi na nich byli tylko wi- 
dzami. 

Rozporządzenie z listopada 1867 zaka- 
zuje księżom utrzymywania czytelni lu- 
dowych; rozporządzenie z września 1868 
nakazuje za to na czarnych tablicach 
w zakrystjach kościołów katolickich wie- 
szać ordery z r. 1864 i 1866 po; zmar- 
łych żołnierzach pruskich, czemu, na- 
wiasowo powiedziawszy, luterski konsy- 
storz w Hanowerze, mimo zawęzwania mi- 
nistra oświecenia, skutecznie się oparł. 
Czy podobny zaszczyt ze strony księdza 
arcybiskupa Ledóchowskiego, spotkałby 
niemnićj zapewne drogie wiernym jego 
djecezji, krzyże Virtuti militari lub me- 
dale św. Heleny? 

O wielu innych szczegółach tego sa- 
mego rodzaju i kierunku nie wspomina- 
my, nie chcąc się gubić w drobiazgąch 
prywatnego i towarzyskiego życia i po- 
życia. Czyż to są wszystko zbawcze i 0- 
chronne tamy przeciw potokowi radyka- 
lizmu, czy tóż raczćj pociski skierowane 
w imię wskazanego wyżćj systemu. prze- 
ciw życiu narodowemu? Niechaj dobra 
wiara i jasny rozum rozstrzygają. 

Powiedzielibyśmy raczój, że to jest wo- 
da na młyn radykalizmu. Lud był dotąd 
w ręku księży i życiem jego politycznóm, 
bez którego się dzisiaj żadne ucywilizo- 
wane społeczeństwo. europejskie. obejść 
nie może, kierowało duchowieństwo. „Nie 
duchowieństwo służyło za narzędzie rady- 
kalizmowi, ale przeciwnie radykalizm, 
jeżeli był rzeczywiście, abdykował chęt- 
nie w.ręce duchowieństwa. Dzisiaj du- 
chowieństwo milczy, a milczeniem swóm 
kogóż wyzywa do życia i do pracy nad 
łaknącemi przewodników i nauczycieli po- 
litycznych - masami ludowemi, jeźli nie 
radykalizm, na szczęście bardzo jeszcze 
u nas niewinny i nieszkodliwy? 

Pociesza się szanowny Wielkopolanin. 
że ksiądz arcybiskup Ledóchowski skie- 
rował duchowieństwo na właściwą drogę, 
że je uczynił pasterzami: dusz i zamknął 
zbawiennie w kole czysto kościelnych obo- 
wiązków. Wielka omyłka! Każdy przy- 
mus w naturalnćm następstwie rodzi tylko 
fałsz.. Duchowieństwo poznańskie, o ile 
je znamy, milczy, ale miłczy niechętnie; 
ogromna większość jego jest szczerze pol- 
ską, a nie ma prawie księdza, coby się 
z tém taił, że mu ciężą boleśnie rozpo- 
rządzenia ograniczającego w działalności 
polskićj i obywatelskićj. Jestże to. stan 
dobry, naturalny, mogący się opłacić zdro- 
wemi następstwami dla dobra kraju; jakby 


gratję. 


. Sławna to była ortografja, wyjąwszy 
już bowiem takie rzeczy codziennie się 
wydarzające, jak np. Unter Einem wer- 


den Sie AO ZY, co znaczyło po pol. 
sku: pod Jednem wzywa się pana, by- 
wało, że p. Veith tłómaczył frazes nie- 


miecki: die Realität N. in Stryj wurde 
bereits an Mann gebracht, w ten sposób: 
Realność N. w Stryju jusz za mąż Wy- 
dano. Ku wiecznćj pamiątce nie popra- 
wiałem tego i frazes ten późnićj nawet 


dostał się do gazet, wskutek czego 
Veith nieubłaganą żywił do mnie niena- 
wiść, że go na pośmiewisko narąziłem, 
nie zwrącając jego uwagi na ten błąd 
gramatyczny, jak on się wyraził. 

Pan konsyljarz Veith był wielkim pe- 
dantem i nudziarzem, przychodził. do biu- 
ra z uderzeniem ósmćj godziny, a jeżeli 
którego z podwładnych w biurze jeszcze 
nie było, natenczas z grymasem sobie wła- 
ściwym wyciągał pompatycznie zegarek, 
i patrzył się na godzinę, spoglądając po 
twarzach tych urzędników, 
Już na swych stołkach siedzieli. Wszyscy 
ci panowie przejmując się słusznóm obu: 
rzeniem p.  konsyljarza, odtwarzali jego 
grymas i spog 1 z pewną wyższą po- 
gardą na próżne miejsce przy stoliku tego 
nieszczęśliwego, który spał za długo 


'przyszedł i 


wyszedł 


I mnie się raz zdarzyło coś podobnego; l 
bo gdy, o kwadrans „po ósmój z 


do biura, p. kons 
nie z drugiego w" 


co nieruchomie |ni 
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nas chciał o tém przekonać  Wielkopola- 
nin? Że jest prawdziwym, na to wy- 
starcza pierwszy rzut oka na stosunki po- 
znańskie; czy zaś to, co tu piszemy, na- 
tchnęły nam namiętności i nienawiści ra- 
dykalizmu, niechaj sądzą wszyscy bez- 
stronni ! 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Wilno 4 czerwca aka) 
U nas tu nic się nie zmieniło. Ultra- 
moskiewskie dzienniki krzyczą wprawdzie 
i jęczą nad upadkiem moskiewskićj spra- 
wy na Litwie, ale w krzykach tych nie ma 
ani cienia podstawy. Wszystko, po dawne- 
mu, tylko że każdy nówy ‘satrapa przy- 
prowadza ze sobą swoich służalców, a dla 
zrobienia im miejsca usuwa dawniejszych. 
Murawiewowscy więc siepacze, zostający 
pod protekcją Katkowa i Krajewskiego, 
ustępować muszą ulubieńcom Baranowa. 

Tak pożegnaliśmy sławnego jen. Raczą, 
który napisał a raczéj miał napisać hi- 
storję ostatniego powstania, i zato przez 
lat sześć brał po 5000 rsr. Pozbyliśmy 
się takze Jugana, który upamiętnił się 
niesłychanemi bararzyństwami, jakie speł- 
niał w gubernji mińskićj w latach 1864 i 
1865, celem wykrycia narodowój organi- 
zacji. A 

ie sądźcie jednak, żeby nas komi 
nie tych panów bardzo cieszyło. Natural- 
nie, lepiéj że ich nie ma, przyjemnićj że 
się wrażych fizjonomji nie spotyka co 
chwila; ale w gruncie rzeczy. położenia 
to naszego. nie zmienia, nie łagodzi, ani 
ulepsza. kt 

System trwa zawsze ten sam, a nowi 
przybysze trochę mnićj brutalni, trochę 
grzeczniejsi w formach, w rzeczy samój 
prowadzą dawny system może zręcznićj 
jeszcze i konsekwentnićj, jak poprzedni. 

Co zaś do złodziejstwa i łupieztwa, to 
żądna zmiana osób nic tu nie pomoże — 
chybaby wszystkich moskali przepędzić 
trzeba. Wiadomo, że nawet żelazna woła 
Mikołaja uległa przed niepodobieństwem 
wykorzenienia tćj wady, podkopującćj pod- 
stawy monarchji. > ZACZ 

Czyńownik moskiewski musi kraść jak 
ryba pływać, jak każde żywe stworzenie 
oddychać. Wypędzał złodziei Kaufmann: 
wypędzał ich Potapow, wypędza Baranow, 
ale cóż to pomoże, gdy na ich miejsce 
przybywają inni! i 

Oto jeden z tysiąca faktów, który nam 
tój prawdy dowodzi. j : 

Pewien sprawnik dostał dymisję za po- 
kłócenie się z popem. Przed wyjazdem 
z miejsca urzędowania kazał sobie wypra- 
wić objad pożegnalny, na którym było 
osób. aż pięć. Jeden z gości usnął, a obu- 
dziwszy się, spostrzegł, że mu skradziono 
z kieszeni 18 obligacji pożyczki premjowćj. 

„Goście nie widzieli potrzeby .. dokonać 
między sobą rewizji eh famille i poradzono 
okradzionemu, żeby się przeszedł do do- 
mu i zobaczył czy tam czasem pieniędzy 
nie zostawił. Dał się biedak namówić. 
W czasie jego nieobecności p. sprawnik 
pożegnał towarzystwo, zapowiadając, że 
nazajutrz wyjedzie do miasta gubernjal- 
nego. 

Wkrótce po wyjściu jego wraca okra- 
dziony i powiada, że pieniędzy w domu 
nie ma. Idą więc wszyscy do sprawnika 
na poradę, bo to czynownik przecież; ale 
pan sprawnik już zniknął. 

Tu dopiero podejrzenie się rodzi, spra- 
wa się wytacza, delegują komisję śledczą. 
Prezes jéj przedewszystkićm zapytuje 0- 
kradzionego, czy może świadkami dowieść, 
że miał przy sobie pieniądze na owym 
objedzie; a gdy ten tylko własną ofiaro- 
wał przysięgę, skargę odrzucono i ex- 
sprawnik został z pod zarzutu uwolniony. 


EE 
Veith kazał mi poprawiać biurową orto- 


nademną i dziwił się, że tak długo mnie 
nie widział. s 
— Wczoraj dopiéro panie konsyljarzu — 
odpowiedziałem trochę rozgniewany, na 
co p. konsyljarz z wielką furją drzwi za 
sobą zatrzasnął. 
, Odtąd uchodziłem w oczach p. konsy- 
ljarza i całego biura für einen Rebell, za 
człowieka, z którego nigdy nic nie bę- 
dzie, za człowieka najgorszego prowadze- 
nia się, i w listach kwalifikacyjnych, któ- 
re p. konsyljarz o każdym z nas pisał na 
nowy rok do p. namiestnika, stało już 


p. | zawsze odtąd przez lat piętnaście, że każ- 


dy szef, pod którego kierunek się dosta- 
nę, powinien na mnie szczególnie baczne 
mieć oko, gdyż jestem z natury dziki i 
niegrzeczny, i w każdym razie eine un- 


zuevrldssige Natur. 
do których miałem 


Inni konsyljarze , 
szczęście się dostać po wyjściu z pod opie- 
faiais powtarzali ten 


Przedewszystkiém konsekwencja! ludzka 
natura się nie zmienia — kto raz był wn- 
zuverlässig, tego już z oka spuścić nie 
można. 

(Dokończenie nastąpi.) 


———— 


oju, kiwał długo głową | 


R 


która równie nam jak Tobie nigdy drogą 
być nie przestanie.* 

Tu następują podpisy reprezentacji rady 
powiatowćj, rad miejskich z miast Gorlic i 
Biecza oraz znaczna ilość podpisów mie- 
szkańców różnych stanów i wyznań. 

Zdaniem mojóm byłoby bardzo porząda- 
ném, żeby adres pow. gorlickiego nie po 
został odosobnionym objawem. Że w kraju 
całym wszyscy rozsądni ludzie krok ks. Sapie- 
hy najzupełnićj pochwalają, o tém nie wątpię, 
ale sądzę, że kwestja ta zyskałaby wiele 
na swój doniosłości gdyby ją jawnie aktem 
publicznym w każdym zakątku kraju po- 
parto. 


_ Ale fortuna zaślepia. Szczęśliwiec przy- 
bywa do Wilna i daje bal w „hotelu eu- 
ropejskim.* Rano po balu, gdy amfitrjon 
spojony spał spokojnie, dziewczyna wzięła 
do czyszczenia buty i znalazła w nich... 
obligacje. 

Nie wiedząc, co to takiego, dała je 
kochankowi swemu, a ten poinformowaw- 
szy się, chciał je sprzedać. Że jednak 
numera były ogłoszone, schwytano więc 
biedaka, a po tój nitce dobrano się do 
kłębka. 

Obecnie sprawnik siedzi w kozie i śledz- 
two się toczy. Ukarany będzie zapewne 
surowo, bo jako należący do tak zwanych 
nowych diejatielej, ma przeciw sobie całą 
partję skrajną, a i dzisiejsze władze mścić 
się na nim będą, że je tak niezgrabno- 
ścią swoją skompromitował. 

Już to prawda, że dowcipu nie pokazał, 
i że niepodobna głupszćj kradzieży po- 
pełnić. A jednak i ta tylko przypadkiem 
się wykryła. Osądźcie, ile zręczniejszych, 
sprytniejszych czynów tego rodzaju ucho- 
dzi bezkarnie. 

Obdarowywanie skonfiskowanemi dobra- 
mi moskiewskich czynowników trwa ciągle. 
Świeżo, urzędnik ministerstwa spraw we- 

- wnętrznych Barykow i prezes mirowego 

zjazdu Bychowiec, otrzymali znaczne ma- 

a tytułem nagrody; ostatni dostał do- 
ra Nowolipie. 

Sprawa. wykupu, jak zawsze, wlecze się, 
i miewiadomo kiedy jój koniec będzie. 
Nadzwyczajne nadużycia, jakich się do- 

puszezali poprzedni diejatiele, zmusiły 
rząd do ustanowienia komisji lustracyjnćj, 
która ma poprawić błędy. Daj Boże, aby 
ona do dawnych niesprawiedliwości nie 
dodała nowych. Tymczasem chaos panuje 
straszliwy, nikt nie wie co ma a czego 
nie ma. Czynności zaś nowćj komisji idą 
bardzo wolno, bo prawie, wszyscy jeome- 
trzy, uważając rzecz za skończoną, po- 
ABER się. 
| W komisji doradczćj, stanowiącćj niby 
radę yty: REA do spraw wło- 
ściańskich, nie ma ani jednego z dawnych 
urzędników; prezesem zaś jéj. jest obecnie 
Jeremjew, któremu skrajne stronnictwo 
przypisuje stworzenie owćj komisji lustra- 
cyjnej. 
Z pobieżnych wiadomości warto także 
zanotować, że rękopisma znalezione w bi- 
bljotece w. Kiejdanach (skonfiskowanym 
majątku hr. Czapskiego), a odnoszące się 
do historji domu książąt Radziwiłłów, zo- 
stały obrobione i. przygotowane do 
druku, i ukazać się mają w ósmym tomie tóréj zaprzeczyć 
„Archeologicznego Zbornika.“ :.-: „_ |trudno, a mianowicie o ową manję mó- 
Óo znaczy obrobienie przez moskali| wienia pomiędzy sobą obcemi językami, 


(2) Wiedeń, 10 czerwca. („Kor. Kraju.*) 
Jeżeli ktoś chce się rzeczywiście zabawić, 
niechaj przeczyta korespondencję z wscho- 
dnićj Galicji w dzisiejszćj Neue freie Pres- 
se, którćój autor ubolewa nad zgubnemi 
następstwami wprowadzania polskiego ję- 
zyka do urzędu i szkoły. Uważa on to 
nawet za straszną niesprawiedliwość, po- 
nieważ w Galicji niepolski żywioł stanowi 


polska mniejszość uczyć się dopiero 
musi polskiego języka, którego w codzien- 
néj mowie wcale nie używa. 

Oczywiście jest tam mowa o znacznój 
liczbie zteroryzowanych niemców i żydów, 
o strasznój wyższości niemieckiej mowy i 
kultury, o niezbędnój potrzebie utrzyma- 
nia niemieckiego języka w tym koren- 
nym niemieckim kraju, i o tym podo- 
bnych bredniach, któremi niemieckie dzien- 
niki zwykle są przepełniene. 

Żeby ktoś śmiał publicznie twierdzić, 
iż dozwolenie używania polskiego języka 
w polskim kraju jest niesprawiedliwością, 
żeby się w Europie znalazł dziennik dość 
bezczelny, aby tympodobne kłamstwa u- 
mieszczał, jest to nowością, na jaką się 
nie zdobyły nawet moskiewskie organa. 

Neue freie Presse, ten organ politycznych 
trefnisiów i giełdowych rzezimieszków, 
przewyższa się sama z dniem każdym, i 
jest to prawdziwą chociaż smutną charak- 
terystyką nowćj ery, że takie plugawe pi- 
smo może istnieć. 

Polemizować z Neue freie Trotel- Zeitung, 
jak ją tu powszechnie nazywają, nikomu 
się nie śni, albowiem ubliżałby tylko so- 
bie, nie przekonałby dziennika, który ka- 
żde kłamstwo umieszcza, byle w tćm zna- 
lazł własny interes — ale w owćj baz- 
graninie, datowanćj z wschodnićj Galicji, 


zaczepiono o pewną ez stronę na- 
szego społeczeństwa, 


0 
jakiegoś dokumentu, wiadomo. Starają się | tak, jak gdybyśmy własnego nie mieli. 
oni dowieść, że jeszcze Mikołaj Radziwiłł | To, że tak nazwane wyższe społeczeń- 
ur. 1470 r., był prawosławnym. stwo paple po francuzku, jest starą, za- 
Na zakończenie donieść wam muszę, że| dawnioną chorobą i Śmiesznością, która 
ową wielka sprawa, która tyle hałasu na- | ostatecznie nie grozi sprawie narodowćj, 
robiła —sprawa oblewania moskiewek kwa- | albowiem nikt u nas francuzem nie zosta- 
MAOSADI 377 nareszcie ukończoną | nie, i pozbywszy się z wiekiem pretensji 
została. "U A = |do dobrego tonu, powróciwszy do zwy- 
„, Zapewne wiecie, że, jedna z dam niby kłych zajęć codziennego życia, każdy mó- 
oblanych poznała niby sprawców w dwóch| wi po polsku i sam pierwszy ową koło- 


braciach K., chłopcach 13 i 15 lat ma-|myjską francuzczyznę wyśmiewa. Inaczćj 
przecież jest z niemczyzną, która zakra- 


jących. A 
; Zaarebżtowańo ich naturalnie, i na nie-|dając się w kółka uczącćj się młodzieży, 
szczęście znaleziono przy nich strzykawkę | skaziła najszkaradnićj język, zatruła jego 
szklaną. Posiadanie tój strzykawki było | ducha, wprowadziła. rażące germanizmy i 
bardzo naturalnóm, bo jeden z nich mając | wypacza całkiem pojęcia polskiego pi- 
wrzód w uchu, potrzebował jéj ciągle. śmiennictwa. 
Śledztwo jednak prowadzono z całą sro-| Na słowa najzupełnićj utarte wynajdu- 
gością. 44 wotydo 1, M 48 ją tłómaczenia niemieckie, lub co gorsza, 
Próba chemiczna pokazała, że w strzy-|wprost posługują się niemieckiemi wyra” 
kawce téj nie było nigdy kwasu siarcza” | zaini“ tak, że cudzoziemiec rozumiejący 
nego; w dodatku bracia K. dowiedli swego | zaledwie po polsku, słysząc tyle obcych 
‘alibi w dniu owego niby oblania.. wyrazów, musi powziąć nader nizkie wyo- 

Ww obec tego dowodu, , musiano ich po|brażenie o dojrzałości naszej mowy, i u- 
trzymiesięcznćm zamknięciu uwolnić na- | twierdza się w przekonaniu o wyższości 
Teszcie. | YET germanizmu. 

Z tego jednak powodu Mosk. Wiedomosti| Słysząc owe rozmowy 
zarzucają prawie zdrądę stanu tutejszym | manów lub studentów, przeplatane całemi 
władzom. Ke CPET. frazesami niemieckiemi, lub przepełnione 

Nie potrzebuję wam objaśniać, że cała | makaronizmami, budzi się w końcu oba- 

' ta sprawa oblewań jest czystą mistyfi-| wa, aby się nie wyrobił jakiś galicyjski 
'kacją. Żon czynowników oblewają pod-|język, przypominający żargon żydowski. 
szarzane okrycia Same sobie, na czóm| Choroba ta wciska się nawet do dzienni- 
zyskują podwójnie, bo najprzód rząd im] ków, w których niejeden autor, prawiący 
płaci jak za nowe z funduszu kontrybu-| w dobrój wierze o poprawności języka, 0 

cyjnego, powtóre ma to służyć za dowód, gramatyce, używa wciąż wyrażeń, jak: ar- 
że mężowie ich są niezbędni na Litwie, |tykuł przewodniczący (z niem. Leit- 
bo polszczyzna głowę znów podnosi. artikel), adresa, tapety zamiast obi- 

* Jak widzicie, nasi cywilizatorowie -nieļ cia, wytapetowany zamiast wyklejony, 

celują dowcipem ani świeżością pomysłów.|stallmeister zamiast masztalerz, przy- 
nosi o dzienniku (z niem. bringt) zamiast 
przytacza, i setki innych germanizmów, 
nie mówiąc już o całćj składni, która jest 


galicyjskich sports- 


` Gorlice, 9 czerwca. (Koresp. „Kraju.“) 
Ponieważ zostaliście już zawiadomiemi te-| wręcz przeciwną duchowi polszczyzny. 
legramem o adresie z powiatu gorlickiego|  Qóż siać powiedzieć o owóm naśla-' 
do mig iea Bać Z wyrażającym | qownictwie konceptów Heinego, które nic 
opo aa kę kto oj pa ga wid nie mają wspólnego z mae rodzinnym 
oka pri é wati ów adres. dowcipem, które w oryginale mogą bawić 
» za jest dosłowne jego brzmienie: niemców, ale które u nas przepolszczone 
„Wiadomość o złożeniu w ręce Najja- PP iasadste oai dY, pre PORSI 
śniejszego Pana godności marszałka S€j-| “Czas przeto wielki, aby szkoła była 
mowego w skutek zawiedzionych wymagań | znów polską, albowiem i pod względem 
reprezentacji, naszego kraju, „uci kaia języka periculum in mora, i staćby się 
ką, chlub przewodnie nień Jat kla finet moglo, 2o prowincja Y), która, jak 
niem dla Jego osoby które pośpieszamy ee przewodniczką sp mk „ne zj A, 
złożyć Qi jako dowód naszćj wdzięczności. nazyała, niezadługo RARODPIACO CY, po POL 
Połaniec doniosłość MI aia Seti sku. Ogół na chwilę zapomnieć nie powl- 
„Pojmując doniosłość myśli jaka kiero-ļ nien, że pierwszym narodowym skarbem 
wała tym czynem w. ks. mości, dzielimy za- jest ojczysty język, że posiadając mowę 
razem Jego przekonanie, że żądania kraju|tak piękną, od wieków wyrobioną, wystar- 
O roi jen goa? czającą najzupełnićj wszelkim najwyszu- 
niejszą potrzebę trwałego obstawania przy R git pc Ayr bała Mei 
nich i udzielenia poparcia tym mężom, któ- potrzebaje ny, sap PY od GW obcych, 20 
ray jak w. ks. mość zechcą wałczyć w imie egz erty z NAA ky ce ipn 
tych żądań, będących wyrazem prawych i je loiistwa 
niezbędnych narodowych naszych potrzeb. |” 1g właspą od wieków wytkniętą dro- 
„Fhstorja naszćj przeszłości wskazuje nam | ga i na niéj się rozwijać, poznać skarby 
nie jednokrotnie, że iie razy kraj w trudnćm | własnego piśmiennictwa ? własnéj OŚwia- 
znalazł się położeniu, tyle razy Opatrzność ty i daléj ją krzewić, jest jedynym pra- 
gyal narodowi mężów, kóry Biore ma | wąivym postępem który nas uchroni «à 
ciężarem niepowodzeń —dźwigali go swym podziwiania niemieckićj kultury, nie 700- 
duchem, ogrzewali prawdą i męztwem, a Sde nam dać nie n czegobyśmy 
hoć nie bez trudów, szli, bo wiedzieli gdzie. | me a Mh nano v 
W szeregu tych mężów, poprzedzony licz- Wiedeń, 10 czerwca. Jednóm z głównych 
ném pocztem zasłużonych Twych przodków rzemiosł dzienników urzędowych, półurzę- 
stajesz się w. ks. mość w jednćj z najważ- dowych i tak zwanych inspirowanych, jest 
niejszych chwil naszego przykrege żywota wieczne zaprzeczanie i zadawania kłamstwa 
przewodnią gwiazdą, a rodacy Twoi wier- 
ni podjętćj przez w. ks. mość myśli, nieza- 
wodnie Cię silnie wesprą i pójdą tam 


*) Powtarzamy prowincja nie kraj, a sejm 
lwowski jest sejmem prowincjonalnym nie 
gdzie w. ks. mość w imie dobra i pomyśl- | krajowym, jak chce Gazela Toruńska. Krajem 
ności kraja poprowadzić ich zechcesz. jest Polska. Gdybyśmy Litwę, Ruś, Kongre- 

„Cześć Ci wielki zacny mężu za zaufa- |sówkę, Galicję, Poznańskie, Prusy zacho- 
nie w siły narodu, za wzniosłe pobudki|dnie, uznali za oddzielne kraje, gdzież byłby 
kierujące złożeniem godności marszałka | wtedy kraj polski? Centraliści wiedeńscy pra- 
sejmu -- prowadź "Twe zamiary dalój i|gną właśnie kraju galicyjskiego, prowincji 
żyj najdłuższe lata w usługach dla ziemi, | austrjackićj, a nie polskiego. (Przyp. ed. 


większość i ponieważ nawet szczupła 


wszelkim wiadómościom, które rządowi r |nie; 
są przyjemne. Ile te zaprzeczania mają w ja tylko zmiany 
gi, zależy to od okoliczności. Dawać i z natury rzeczy 
byłoby oznaką wie| obozu. 


wiarę bezwzględnie, 


KRAJ z niedzii 13 czerwca 1869. 


kiój łatwowierności i nieznajomości prakt 


ki tych dzienników. 
Temi kilkoma uwagam 
zaprzeczenia, 


i poprzedzamy tr: 


które równocześnie prawie (| Odpowiedzieć nie śmiemy, lubo spodzie- 


kazały się w Wiener Abendpost i w star 
Pressie. Pierwsza zaprzecza, ja.eśmy to ju 
wczoraj wspomnieli, jakoby między min 
sterstwem wojny a niektóreri członka! 


mienia. Presse zaś zap 


Konradem de Elberfeld 


imonji. 


dającóm woj 


wach karnych rozciąga 


jącój na stopie wojennćj, 


manych korsarzy 
wystąpili z zach 


skowym, jeżeliby popełn 
wojskową i w chwili pop 
ni byli po wojsko 
nych wypadkach 


też karnym. 


peszteńskiego uchwaliła 


przepisanego w proce 


przeprowadzenie tego ri 
łoby utworzenia nowych 
czych, zaś obcięty znacz 
żet komitetu nie pozwa 
ksze wydatki. 


czył dzisiaj w sekcji 


dem sądownictwa. Ż 
szłćj organizacji komi 


urzędników, wy M 
dowych, prawo petycji, 


wami państwowemi. 


fy ustawy 
wniczćj. 
Wszystkie 


nad trzema proje 


czne; 
sięgłych, ty 
sądy nadzwyczajne. 


bą Andrasy i Ghiczy. 


Dzisiaj odbyła się rada ministerjalna, 
pod przewodnictwem Andrasego: 


rodziny cesarskićj, zaszły j 


Zdaje nam się, że przynajmnoićj tyle wnie 
można z samych tych zaprzeczeń. że har-wiemy. 
monja między ministerstwem wojny i nie- 
któremi członkami rządu cesarskiego, mię- 
dzy p. Giskrą ip. Banbausem, a nareszcie 
między ministerstwem a namiestnikiem Kra- 
iny, pie była niezamąconą. Fakt ten ZAŚ zj ci 
staje się dosyć ciekawym obok znanego ma aana 
ktu, że między gabinetem wiedeńskim u 
krajemi koronnemi jak Galicja, Czechy, . 
Kraina, wyższa Austrja etc. etc. również 
trudno dopatrzeć niczém, niezakłóconćj har- 


pewne stanowisko uprzywilejowane. 
1 lipca zakres sądów wojskowych w spra- 
é się będzie już tyl- 
ko do oficerów i wojskowych w ogóle, z0- 
stających w czynnćj służbie wojskowój;, do 
wszystkich osób należących do armji zosta- 
czy to w obrębie 
państwa, czy też za jego granicami; do wię- 
źniów wojennych, zakładników i przytrzy” 

Oficerowie zaś, którzy 
owaniem charakteru woj- 
skowego bez różnicy czy pobierają pensję 
czy mie, wtedy tylko podlegaj 


Peszt, 10 maja. Kongregacja kom 
nie przeprowadzać 
durze cywilnej rozdzia- 
ponieważ 
zdziału wymaga- 
urzędów pomocni- 
z rząd bud- 
la na żadne wię- 


łu administracji od sądownictwa, 


nie prze 


przy obradach nad przedłożeni 
że co się tyczy przy- 
tetów, pozostawionem 
im będzie prawo wolnego wyboru swych 
konywanie rozporządzeń rzą- 
prawo wydawania 
okóluików do municypjów, prawo stano- 
wienia budżetów komitetowych pod nad- 
zorem rządu i wolna dyskusja nad spra- 


nemi przez ministra Horwatha. 
trzecićj Ghiczy i Nyary przemawiali prze- 
ciwko tym projektom, Deak za niemi. 
Deak praguie pozostawić komitetom nie- 
naruszone prawa administracyjne i polity- 
dla spraw kryminalnych sądy przy- 
lko dla zbrodni politycznych 


rzecza pog 


jakoby między p. Giskrą a szefem sekcy 
nym w ministerstwie spraw wewnętrznyc jaki naczelny dyrektor i właściciel p. Bé- 
posłem Banhausem, po 
niezgoda, a nareszcie twierdzi, że wszelkie 
wiadomości o nieporozumieniach międzyknie brzmiącym tytułem tego dziennika. 
ministerstwem a namiestnikiem Krainy p. 


dobnież panował 


są bezzasadne. 


— Zbliża się termin, dzień 1 lipca b. r. 
w którym ma wejść w życie nowa ustawa 
uchwalona przez radę państwa, ścieśniają- 
ca zakres sądów wojskowych i zrywająca 
stanowczo z dawnóm astaw aat na- 
sk dd w em owym 
Łapa. ek” Ja ynjam dzienniki rządowe i imperjalisty- 


Od 


ili zbrodnię 
ełnienia jéj, 


Minister sprawiedliwości Horwath oświad- 
pierwszéj izby niższéj. 
ami wzglę- 


Sekcja przyjęła pierwsze cztery paragra- 
o wykonywaniu władzy sądo- 


dziewięć sekcji izby niższej po“ 
stanowiły przystąpić do dyskusji specjalnćj 


ktami ustaw, przedłożo- 
W sekcji 


W sekcji ósmćj mocno ścierają się z so: 


Francja. 


(z) Paryż 8 czerwca. (Koresp. 
Wypadek wyborów na prowincji 
czas nie jest jeszcze znan 
O ile dotąd z nadchodzącyc 
wnioskować można, opozycja w 
części okręgów tryumf odniesie. Pamiętać 
że niektórzy kandydaci 
kilku okręgach wybranymi 
zostali; otworzą się więc jeszcze nowe 


przytóm potrzeba, 
opozycyjni w 


szanse powiększenia liczby deputowanych 
i ciało prawodawcze tym 
sposobem całkiem odmienny niż przedtćm 


opozycyjnych, 


będzie miało charakter. 


większćj 


Zdaje się, że rząd odwlecze zwołanie 
izby do października, aby zyskać na cza- 
sie i dodatkowe wybory przeprowadzić, 


w chwili kiedy już nieco przycichną na- 


miętności i zużyje 

Według prawa, 
kilku okręgach, 
oznaczyć mogą, 


się energja opozycji. 

kandydaci wybrani w 
dopiero po zwołaniu izby 
który okręg ostatecznie | z 


reprezentować pragną. Wybory więc w o- 
kręgach, które w skutek tego reprezentan- 


tów swoich utracą, odb 


podobnie dopiero w 


dniu, a może nawet i późnićj. 
a pracować będzie w 
zwykły sobie sposób, aby pozyskać wię- 
kszość dla kandydata popieranego Przez 


czas administracj 


rz 


protestacją, że Francja 
zależeć bezwarunkowo 


wadzenia rządów parlam 


człowieka; że pragnie mieć należny udział 
w rządzie; że system kandydatur oficjal- 
nych potępia i domaga się głośno zapro- 


ędą się prawdo- 


listopadzie lub gru- 


Przez ten 


ąd. 

„Bądź co bądź, już dziś stanowczo po- 
wiedzieć można, że głosowanie w T. 1869 
było dobitną przeciw obecnemu systemowi 


nie chce nadal 
od woli. jednego 


entarnych. 


Jeżeli cesarz pójdzie za głosem opinji, 
jeżeli stanowczo na drogę liberalną wstą- 
pi w takim razie wyjdzie zwycięzko z o- 


ecnych trudności i przyszłość dynastji 
swojćj zapewni. Lecz jeżeli reakcyjne pod- 


szepty wezmą górę, 
ścią na nowe narażoną b 


to Francja z pewno- 


gdzie wstrząśnie- 


akieś nieporoząnionym już został od ostracyzmu, 
łoskon| mu przez czas jakiś zamykał przys 


ś6tecznym wypadku jutro dopiero się do- 


ą sądom woj- 
ściśle 
ubra- 
wemu. We wszystkich in- 
i sprawach bez wyjątku, 
wojskowi czy są w służbie czynnćj, czy nie, 
podlegają właściwym sądom cywilnym albo 


itetu 


„Kraju. *) 

dotych- 
ym dokładnie. 
h wiadomości 


bo ci, co dziś odpychają rewolucję, 
systemu się domagają, 
do rewolucyjnego przejdą 


Nigdy jeszcze może ct 
ważną nie było wystawione próbę, jak 
w obecnéj chwili. Jak z niego wyjdzie?... 


wać się należy, że Napoleon III okaże się 

bystrzejszym politykiem od Karola X. 
Pisałem wam w przedostatnim 

Indep. Belge. Obecnie dziennik 


Francji. Nastąpiło to w skutek układu, 


rardi zawarł z tutejszym rządem — układu, 
który niezupełnie zostaje w zgodzie z pię- 


Jak dotąd, w 34 okręgach kandydaci 
opozycyjni odnieśli zwycięztwo; 0 osta- 


Paryż, 6 czerwca. W kołach rządowych 
zajmują się teraż znowu bardzo kwestją 
socjalną, która w ostatnim Czasie głównie 
w skutek wyborów wystąpiła na porządek 
Bardzo to snać trapi cesarza, Że 
wszystko co podczas rządów swych zrobił 
dla robotników, nie zdołało zjednać mu 
ich sympatji. Donoszą, że na jednóm z 0- 
statnich posiedzeń rady ministerjalnćj za= 
stanowiono się szczególnie nad tą stroną 
uchu wyborczego i rozdano program, nad 
stórym na najbliższćm posiedzepiu mają 
śię toczyć obrady. Pokazało się zresztą przy 


tym do dalszych ustępstw. 
Paryż, 9 czerwca. Po pierwszćm skru- 


zne tryumfowały z powodu 


porażki pana 


łatwo, 

Paryż, 10 czerwca. Gazette des Tribu- 
naux donosi: Wczoraj koło godziny 1 
wieczorem, blisko pięćdziesięciu robotni- 
ków i uliczników przeciągało przez boule- 
vard Montmartre, śpiewając marsyljankę; 
znajdował się tam wielki tłum ludzi. Po- 
nieważ Śpiewy, krzyki i wołania powiększy- 
ły się, wielu sierżantów policyjnych usta- 


na bulwarze. Na tym punkcie o 11 godzi- 
nie wszystkie kawiarnie i sklepy były za- 
mknięte. Sierżanci zamknęli ulicę Mont- 
martre, jedna kompanja gwardji paryzkićj 
obsadziła chodniki na bulwarze Poissonie- 
re a jeden oddział konnicy zamknął przy- 
stęp do bulwaru. Omnibusy i inne wozy 
musiały jechać bocznemi ulicami. O półno- 
cy zgromadzony tam był liczny tłum lu- 
dzi, jednak po największćj części cieka- 
wych. Krzyki jednak dały się tylko sły- 
szeć w ulicy Montmartre. Konnica wyko- 
nała zwrot i obsadziła sam Środek gościn- 
ca między bulwarami Poissoniere i Mont- 
martre. Ruch w tej części 
zabroniony. 


tylji donoszono o groźnych niepokojach. 


wszystkie latarnie gazowe, spałono jeden 
z kiosków w którym sprzedają gazety i 
splondrowano jedną kawiarnię. Policja i 
oddział gwardji o 11%, godz. przywróciły 
porządek. Podobne sceny miały miejsce na 
placu Bastylli, ale policja utrzymała tam 
porządek. Wiele osób aresztowano. 

Paryż, 10 czerwca. W 
wtorek wieczór zaszły zaburzenia i rozru- 
chy, odparto jednak bandy bez użycia bro- 
ni. Potłuczono przytóm latarnie gazowe, 
wrzucano towary do Garonny i niszczono 
skrzynki pocztowe Nastąpiły liczne are- 
sztowania. 

W Nantes padły wieczorem dwa strza- 
ły na wojsko, na które jednak wojsko nie 
odpowiedziało. 


ludzi przeciągała ulicami, śpiewając mar- 
syljankę; rozeszła się jednak sama. 


> 


Prusy. 


Sesję sejmu północno-niemieckiego mo- 
żna uważać jakby już ukończoną, jakkol- 
wiek bowiem sejm ten nie został jeszcze 
zamkniętym, jedyną sprawą, jaka mu po- 
zostaje, jest etat nowo ustanowionego try- 
bunału wyższego handlowego w Lipsku, i 
w razie, gdyby obradujący równocześnie 
w Berlinie parlament celny zgodził się na 
cło od nafty, sejmowi wypadłoby się zająć 
podatkiem od gazu. Obie te sprawy na je- 
dnóm lub dwóch posiedzeniach załatwione 


telegra- 


Włochy. 


Czytelnicy Kraju wiedzą już o zabójstwie 


ý 


dokonaném w Liworno na kosulu austr- 
jackim Inghirami 
hr. Crenneville; ja wam więc 
tylko 
rstwo na tak |storji f 
jak |wa niektórych deputowanych, wyrzeczone Į stwa oświecenia. Francja wydaje 35,355,563 
w parlamencie florenckim, 
o dokonanćj zbrodni. 


książę Toskański, Leopold II, nie czując 
liście o |się bezpiecznym w swojćj stolicy, emigro- 
ten uwol- |wał do niedalekićj Sieny, parlament zgro- 

który |madzony w Palazzo Vecchio, 
tęp do | ustanowił rząd tymczasowy, Ji, 
nisterjum. W kilka dni potém ogłoszono nauczycieli elementarnych: łe cavallette, 
rzeczpospolitą i zgromadzenie konstytu- 


cy, 


éj sposobności, że cesarz nie jest skłon- rządek* w Parmie i Modenie 
1 


"hiersa. Dziś nie pozostaje im nic innego | władcy Leopolda IÍ.“ Ponieważ wszystkie 
jk tylko pocieszać się porażką Rocheforta. municypja toskańskie pospieszyły z uzna- 

Temps pisze: Głosowanie powszechne nie ;znaniem nowych władz, 
chciało się posunąć aż do Rocheforta i do- | Liwornie „porządek“ był 
yrze zrobiło. Gdy jednak w Paryżu nastą- |blikanów ; domagać się zaczęto zewsząd 
pić mają jeszcze cztery wybory, być może |zajęcia tego miasta przez wojsko austr- 
że i ten tryumf okaże się zawczesnym. | jackie. 


Oéj |wrath i Stadion z dwiema brygadami, po 


wiło się na ulicy Faubourg Montmartre i Liworna. 


bulwaru został |nistra Ferrarisa, wypowiedzianemi na po- 
Także z bulwaru Belleville i z placu Bas= 


Na tym ostataim placu i na Faubourg du 
Temple o 8 godzinie wieczór, potłuczeno 


Bordeaux we|Cność w 


W Arles we wtorek wieczór banda 200| dwóch ludzi doń się zbliżyło (może ich by- 


ficznych, o kaucji urzędników związko- |swoje i 
wych i o podatku stemplowo-wekslowym. | me miał żadnćj 


(M.H.) Palermo 3 czerwca. (Kor. „Kr-*) | mi państwami: 


wykształcenie 24ch miljonów swojój lu- 
(włączając w to szkoły przemy- 
| dzisiaj chcę |słowe, rzemieślnicze i szkoły pływania), 
rzypomnieć niedługi ustęp z hi-| wydają rocznie 16,248,290 fr.; z téj sumy 
Tos anji z r. 1849, i powtórzyć sło-| 15,842,561 fr., ciąży na bilansie minister- 


i o ramieniu w twarz| dności, 


na wiadomość | fr., suma ta daje nam 29/, całego budżetu 
rozchodów; wydana zaś przez Włochy, sta- 
nowi ledwie 1.6%/,. Bilans francuzki po- 
święca na wychowanie elementarne 10'/ 
miljonów fr.; Włochy ledwie półmiljonem 
mogą się pochwalić. (Powiem tu nawia- 
jednomyślnie | sem, 1ż jeden z syndyków ludnego miasta 
z nowóm mi-|w Sycylji, na radzie municypalnćj nazwał 


W miesiącu lutym 1849 r., kiedy wiel. 


(szarańczą). Kiedy rzecz szła o zawoto- 
jne. wanie kilku tysięcy franków, jako zasiłek 
Nowy porządek rzeczy trwał jednak |na pomnożenie liczby szkółek i podwyż- 
niedługo, i ci sami co wczoraj gardłowali | szenie płacy biednym wiejskim pedago- 
za rzeczpospolitą, jutro wznosili wiwaty gom). W Belgji, któréj ludność jest 5 
na cześć wygnanego Leopolda, i rąbali | razy mniejszą jak włoska, idzie na oświatę 
drzewa wolności, tu i ówdzie wzniesione. publiczną 7 miljonów franków. Prusy wy- 
Niektóre znakomitości krajowe, jak Ubal-| dają 30 miljonów, licząc w to dochody 
dino Peruzzi gonfalonier miasta, Wil-|z wpisów szkolnych; w Anglji, gdzie wy- 
helm Cambray z Digny, radca municypal- chowanie jest autonomiczne i państwo 
ny, i baron Ricasoli, stanęli po stronie przychodzi mu w pomoc tylko subsydjami, 
księcia; większa tóż część bogatego oby- | kosztuje ono do 50 miljonów; z tych 30 
walelstwa i kupców, nie widząc w odby-| miljonów na wychowanie w ogólności, 9 
wającym się przewrocie własnego bezpie- | miljonów na sztuki piękne, 1 miljon na 
czeństwa i przeczuwając zbliżającą się uniwersytety. W Stanach Zjednoczonych 
burzę od strony Austrji, krzykliwie za- idzie na ten cel bajeczna suma, sam New- 
częła się domagać wznowienia obalonych | Jork wydaje około 10 miljonów. 
rządów wielkoksiążęcych. Prof. Messadaglia zebrawszy takim spo- 
W d. 12 kwietnia, Leopold zjechał do | sobem cyfry wszystkich bilansów, wyka- 
stolicy. Austrjacy po zwycięztwie pod Na-| zuje w końcu sumę, jaką wydaje każdy 
warrą, panowie prawie połowy Pjemontu |naród na wykształcenie swoich współoby- 
przywróciwszy ów znany w świecie „po- wateli; dowiadujemy się więc, iż we Fran- 
weszli na| cji skarb, gminy i opłaty składają się na 
Lukkę i|sumę 110 miljonów fr. W Anglji szkoły 
niższe kosztują 120 miljonów, w Prusach 
75 mil., we Włoszech 55 miljonów. 


PEZET TA 


terytorjum toskańskie, i zajęli 
Pizę, a to, jak się wyraził ówczesny do- 
wódca wojsk cesarskich, jenerał D'Aspre, 
„by czuwać nad prawami prawowitego 


i w jednóm tylko tśmianni 

up og Przegląd piśmienniczy. 

Elementarz pierwszy, ułożony śladem 
dziejowego rozwoju nauki pisania i czyta- 
pia, w zastosowaniu do umysłowych po- 
Kolo=| trzeb dzieci polskich. Kraków, 1869. 
Ulepszony, uproszczony sposób uczenia, 
krótkim ale zaciętym oporze, weszli do| prześcigł już w niejednym kierunku dotąd 
miasta, a Monitor Toskański zapalił ka- | używane książki szkolne, jakoż potrzeba 
dzidła kroackim regimentom, mającym za- | książek bogatszych w treść i racjonalniej 
bezpieczyć nadal kraj od okropności woj- | ułożonych, coraz dotkliwićj czuć się daje, 
ny domowój i ukarać demagogów, trzy-|a skrzętności na tém polu przecież zbyt 
mających w teroryzmie handlową ludność | mało. Prócz tego oszczędzanie czasu przy 
nauce jest dzisiaj jednóm z głównych przy- 
kazań dla każdego nauczyciela, a drugiem 
unikanie wszelkiego martwego mechanizmu, 
który nietylko niczego nie uczy, owszem 
odbiera chęć do nauki, a u ludu dał po- 
wód do przesądu, iż dzieci w szkole nie 
nauczą się wiele, i takiemi z nićj wracają 
dów, hr. Crenneville nie zarobił sobie w|jakiemi do nićj poszły. Wydobycie nauki 
Liwornie na dobre imię; więzienia były | początkowćj, tak zmudnój, z dawniejszych 
przepełnione politycznymi przestępcami, | nader powolnych torów i wprowadzenie jéj 
procesa się mnożyły, emigracja nie usta- | na drogę żywszego postępu, wreszcie roz- 
wała. wijanie umysłu dzieci już na tym stopniu 

Odwetem mściwój jakićjś ręki za te|rozpoczynającćj się nauki i podawanie im 
trzyletnie rządy represyjne był zamach w | wiadomości pożytecznych, jest celem, 'a za- 
Liworno. Opowiem go tutaj słowami mi-|tóm i zasługą tak Elementarza p. Zarań- 
skiego, jako też uzupełniającego tę ksią- 
żeczkę Wykładu elementarza. 

Zamiast wstępu w trzech powiastkach, 
skreślono obraz wartości trzech nauczania 
i r sposobów. Jest to rzecz mietyíso dla nie- 
becność wzbudziła pewne niemiłe wspo- | których nauczycieli, ale i dla rodziców. Sa- 
mnienia i wywołała widoczne znaki nie-| ma nauka dzieci, ma się rozpoczynać kre- 
ukontentowania, które spowodowały, że| śleniem zarysów rozmaitych przedmiotów 
rząd rozciągnął przy osobie jenerała i|już im znanych. To kreślenie przypadałoby 
konsula austrjackiego ścisły nadzór, jaki| wcale do smaku i usposobienia dzieci, Za- 
nakazywał okoliczności. Jen. Crenneville prawiałoby rękę do pisania, a zarazem u- 
powinien był sam zauważyć, jakie spra* | czyłyby się dzieci mówić, myśleć i uważać. 
wiła wrażenie na mieszkańcach jego obe-| Jest to rzecz niby nowa, ale pożyteczna 
ność w Liworno. Lubo wiedziano w po-|i łatwa, nikogo więc odstraszać nie powin- 
licji, iż hrabia miał natychmiast wyjeż-| na. - Zresztą wszystko, co tu dzieci wła- 
dżać, czujność władz bezpieczeństwa pu-|sną kreślić maja ręką, dobruno z uwzglę- 
blicznego, mających baczyć, by jego go-| dnieniem ich nieudolności, a jednak z obli- 
dność osobista nie była obrażoną, bynaj-| czeniem na dalszy użytek w nauce. Kre- 
mnićj nie ustawała. i ślenie zarysów kilku znanych przedmiotów, 

„Dnia 24 maja o godzinie 8 wieczorem przeprowadza nieznacznie dzieci do kreśle- 
kiedy hrabia Crenneville w towarzystwie| nia znaków dowolnych, oznaczających gło- 
konsula austrjackiego Inghirami zstępował|ski. Poprzednio wszakże winien uczeń na 
do łodzi, by: wsiąść na statek, jak mówią ļ| ucho rozpoznawać pojedyncze głosy w Wy- 
h tu lon razach. Zapoznając się potóm z ich znaka- 
ło więcój— dziś jeszcze tćj kwestji nie chcę | mi widomemi, uczy się pisać i czytać za- 
przesądzać), i jest rzeczą pewną, iż pcbnię-| razem, a to całemi wyrazami. Niedołężne 
cie sztyletu przeznaczone jenerałowi, za-|sylabizowznie jest więc stanowczo usunięte. 
drasnąwszy go lekko w twarz trafiło w ser-| Oprócz stosownych wzorów do pisania zdo- 
ce konsula austrjackiego, który natychmiast | bią tę część trzy dobrze obmyślone obraz- 
padł ofiarą tego strasznego zamachu.“ ki, przedstawiające dzieciom trzy ważne 

Ferraris mówi dalój, iż dowiedziawszy się | elementa dziejów: stworzenie wszech: rze- 
o wypadku zażądał najdrobniejszych szcze- | czy, początek kościoła naszego, początek 
gółów drogą telegraficzną, i wyprawił je- | dziejów naszych. (str. 12— 33). 
dnego z wyższych urzędników ministerjum|  Zebrawszy następnie abecadło piątkami 
z misją śledzenia na drodze administracyj-| głosek, naprowadza Elementarz dzieci przy- 
nój, sprawców haniebnego zamachu. kładami na właściwe znamiona głosek, na 

Do dziś dnia już jest około 20 osób a-|ich rodowość i wzajemne powinowactwo, 
resztowanych ,— śledztwo sądowe wykryło| oile to jest potrzebnóm w szkółce początkowój 


Wskutek tego w dniu 11 maja, 


Jenerał Crenneville został wtedy mia- 
nowany gubernatorem cywilnym miasta i 
naczelnikiem wojsk austrjackich w Toska- 
nji — a niedługo potóm 60 powstańców, 
wziętych z bronią w ręku, zostało roz- 
strzelanych. Przez trzy lata swoich rzą- 


siedzeniu izby deputowanych: 

„Jenerał, który w roku 1849. dowodził| 
wojskami austrjackiemi w Liworno, przy- 
był do tego miasta w niedzielę. Jego o- 


ganizowane stowarzyszenie złoczyńców. 


nie łatwo zapomina niesprawiedli-|wiona z wpisanemi datami bistorycznemi 


państw chce pokazać. że Włochy pozosta | spotykamy się z niemi, jeżeli obeznanie dzie- 
ty daleko w tyle za jnnemi cywilizowane-|ci z zarysem dziejów ojczystych, a co do 

r; Led reszty, wiadomości jakie, gdzie i kiedy istnia- 
Z tój broszurki widzimy, iż Włochy na|ły i istnieją narody i państwa, JA mięć 


"KRAJ z niedzieli 


13 czerwca 1869. 3 


jakąś podstawę, toć podany rys jeografi- 


czny jest niezbędny. Ostatnie ustępy (str 


147—156) mają ucznia doprowadzić do 
uważania siębie za członka społeczeństwa, 
dają mu wyobrażenie elementarne o wła- 
snój duszy i religijność przedstawiają mu 
jako warunek szczęśliwego życia. £ 

Elementarz zatóm podaje rzeczywiście 
elementa wielorakićj wiedzy, nader pożą- 
danćj dla uczniów początkowych szkół na- 
szych. Tym sposobem ten elementarz staje 
się zarazem książeczką ludową, i rzeczy- 
wiście bardzo pożądaną byłoby rzeczą, a- 
żeby książki przeznaczone dla szkół mogły 
także interesować po za szkołą. O elemen- 
tarzach obecnie używanych nie wiem, czy- 
by to można powiedzieć, że elementarz p. 
Zarańskiego różni się od nich, toć to wła- 
Śnie wypada na jego korzyść. Opracowanie 
obranym przez autora torem dwu lub trzech 
takich książeczek będzie z wielkim poży- 
tkiem dla podniesienia oświaty ludowćj za 
pośrednictwem szkół początkowych i ksią- 
żek w nich używanych. Nadto 'kierunek 
ten uchyliłby wpływy szkodliwe, a przynaj- 
mnićj niechętne sprawie wychowania nasze- 
go. KElemeutarze dotychczasowe są roślina- 
mi co do pomysłu, obcemi, jałowemi, i 
prócz znajomości liter i lichego czytania 
niczego się z nich uczeń nie nauczy. 

Dr. E. Janota. 

Arytmetyka dziadunia (Arithmótique 
du Grand-Papa) ezyli historja dwóch 
młodych sadowników - Java Macć, 
przekład A Egera. (Ńraków 1869, nakła- 
dem J. Gumplowicza, 8, str. 158, kart. 3. 

Dziełko to doczekało się mnóstwa wy- 
dań w języku francuzkim; jasny i zajmu- 
jący wykład cechuje wszystkie książeczki 
dziecinne Jana Macé, ale ożywić tak suchy 
przedmiot jak arytmetyka, nie każdemu 
się powiedzie. Autor zniża się do pojęcia 
dziecka, zabawną rozrywką przeprowadza 
je ol praktyki liczenia i podziału liczb na 
jedności, dziesiątki i t. d. do ich pisania, 
dalój przez wszystkie cztery działania aż 
do ułamków. Małe usterki językowe nie- 
ujmują wartości książce, a przy powtórućm 
wydaniu dadzą się z łatwością usunąć. — 
Dziełko to polecamy rodzicom, chcącym 
dzieci nauczyć arytmetyki bez trudu, a 
wzbudzić w nich zamiłowanie do tój nauki. 

Lud, jego zwyczaje, obrzędy, pie- 
śni, przysłowia. Wydał Oskar Kolberg. 
W drukarni J. Jaworskiego 1868. Kujawy 
serja II. 

W gronie etnografów naszych, pierwsze 
bez wątpienia miejsce zajmuje Oskar Kol- 
berg. Jakkolwiek w tćj gałęzi literatury 
miał licznych poprzedników, zacząwszy 
od Zorjana Dołęgi Chodakowskiego, ma 
tę wyższość, że oprócz nauki potrzebnój 
dla każdego badacza ludu, jest dobrym 
muzykiem, i sam zarówno żywe słowo po- 
ezji, jakotóż i melodji pochwycić i wier- 
nie zachować 'umie. A wiadomo, że jeżeli 
lud nasz chlubi się wdziękiem słowa, w pie- 
śniach swoich stanął najwyżćj pomiędzy 
ludami słowiańskiemi, tak rozmaitością jak 
i bogactwem cudnćj melodji, przepełnionćj 
uczuciem i rzewnością, która chwyta za- 
równo serce, jak pieści ucho. .Serja ta za- 
myka opis jednćj części starożytnego ma- 
zowsza: tych kujaw, które piastowską za- 
chowały charakterystykę na sobie, które 
stworzyły owe skoczņe kujawjaki, pełne 
życia i swobody. P. Kolberg nić nie po- 
minął -cokolwiek usoże dać wyraźniejszy 
zarys tćj charaktarystyki. Bogactwo gleby— 
jak język, ubiór, mieszkanie, sprzęty, sło- 
wem wszystkie tu zgromadził troskliwie 
szczegóły z których, jak z drobnych ka- 
wałków udatnćj -mozajki złożył zajmujący 
obraz, OBRAZA TEA 7 

Znakomity artysta Wojciech Gerson, 
przyszedł mu w pomoc w wiernych rysun- 
kach zdjętych z natury, przedstawiając po- 
stacie kujawjaków i kujawjanek w ich wła- 
ściwych kostjumach, jak i przedmiota 
więcćj obudzające uwagę. Postacie te są 
kolorowane (chromolitografja) i tym są 
przez to cenniejsze; bowiem wiadomo że ko- 
lor sukmany, jest jedną z głownych cech cha- 
rakterystyki ludowćj. Gdzie jasne wybijają 
barwy, tam widzisz lud wesoły, pełen ży- 
cia, gotów zawsze do wypitki i wybit- 
ki. Gdzie barwy ciemne przemagają, lud 
to pracowity, Śpiewny, ale nie ma téj ję- 
drności, tćj swobody, tego życia. I melo- 
dja idzie za barwami ubioru. Gdzie jasne, 
jest żwawa, skoczna, gdzie ciemne, nuta 
jakby pogrzebowćj pieśni. W dziele p.Kol- 
berga, w załączonych melodjach kujawja- 
ków, wybija to najwydatnićj. Polecamy je- 
go pracę wszystkim, co miłują literaturę 
narodową, a z nim ten lud, o którego zna- 
czeniu i powołaniu do życia obywatelskie- 
go, tak wymownie na pierwszćm zebraniu 
towarzystwa oświaty, Józef Szujski głos 
podniósł. | 


—— OPÓR RTR TEZ 0 Mh 


Rozmaitości. 


— Z powodu koncertu „Muzy“ przed- 
stawienie teatralne na dochód powracają- 
cych a Syberji, dopiero we wtorek jbędzie 
daném. 

Program koncertu jest następujący: 1) Uwertura 
z opery „Semiramis,“ Rossiniego, wykona orkie- 
stra. 2) „Do gwiazd,“ Kückena, chór męzki. 3) „On 
już nie powróci,“ słowa Skarbka , muzyka Miinch- 
heimera (tenor solo, z towarzyszeniem fortepjanu). 
4) Quintet z opery „Monbar czyli Flibustjery,* 
Dobrzyńskiego, 5) Fantazja z motywów opery „Lu- 
krecja Borgia;* Bricialdego, (flet z towarzyszeniem 
fortepjanu, wykona uczeń dyrektora). 6) a) Ustęp 
z opery „Cosi fan tutte,“ Mozarta, (chóry na głosy 
mieszane, wykonają uczennice i uczniowie towa- 
rzystwa); 0) Śpiew poranny z ballady „Niels* Ga- 
dego. 7) Arja z opery „Linda,* Donizettego, (So- 
pran z towarz. fortepjanu). 8) Septet z opery „Hu- 
gonoci,* Meyerbeera, z towarzyszeniem fortepja- 
nu. 9) Duet na sopran i tenor z operetki „Cyga- 
nie,“ Moniuszki. 10) 4/ Chór wieczorny z opery 
„Nocleg w Grenadzie,“ Kreuzera, (chór męzki); 
b) Mazurek Hieronima Ciechanowskiego , (chór 
uięzki, 11) Poświęcenie orężów z opery „Hugo- 
noci,“ Meyerbeera, chór mieszany z towarzysze- 
uiem fortepjanu. 

— Gazeta Narodowa pospiesza sprostować po- 
chwałę oddaną zawcześnie urzędowi telegraficzne- 
mu lwowskiemu, za zaprowadzenie języka pol- 
skiego w swojćj manipulacji. Cała reforma ogra- 
nicza się na tóm, że podrukowano polskie i ruskie 
blankiety recepisowe, a manipulacja jak była tak 
jest niemiecka. 


jego pieczy powierzonych, zajmuje się zbieraniem 


Trzęsienie ziemi dosyć silne, dało się uczuć | go do postępowania mnićj więcćj znośnego. Biedny 
dnia 7 b. m. w Szemnicach podczas najpiękniejszćj 
pogody, i towarzyszył mu grzmot podziemny. 

— W dniu 16 maja r. b., w Puławach, rozstał 
się z tym światem w 69 roku Życia swego, Ś. p. 
Franciszek Waligórski, oficer wojsk polskich. 

P. Władysław Jaworski, właściciel księ- 
garni katolickićj w Krakowie, przygotowuje drugą 
edycję 8-tomowego dzieła ks, Gaume, p. t. „Zasady 
i całość wiary katolickićj,* którego pierwsze wy- 
danie od lat 4-ch zupełnie z handlu księgarskiego 
wyczerpanóćm zostało. 

— Otrzymaliśmy list następujący : 

Szanowna Redakcjo! 

W odcinku nr. 77 Kraju, w artykule p. Jordana, 
tyczącym się zakonu 00. Zmartwychwstańców, 
wspomniano i o moim w Rzymie pobycie w r. 1858. 
Ponieważ wzmianka o mnie nie zupełnie dokładna, 
a to, co się dało o tém powiedzióć, znajduje się 
w moich „Kartkach z podróży,* pozwólcie bym się 
na nie powołał i ciekawego czytelnika do nich 
odesłał. — Drezno, 11 czerwca 1869 r. 

J. 1. Kraszewski, 

Dr. Seweryn Robiński , zamieszkały w Ber- 
linie, nadesłał nam wyjaśnienie, iż badania jego: 
„Recherches microscopiques sur Pepithelium et les 
Vaisseaux lymphatiques capillaires,* przedstawio- 
nemi były w Paryżu, nie w akademji medycznćj, 
jak to podaliśmy w nr. 78 Kraju, ale w akademji 
nauk (Academie des Sciences). Miło nam przy 
tój sposobności zapisać, iż Poznańskie przysłużyło 
się naukom ścisłym tak ważną pracą. 

Burza w nocy z dnia 30 na 31 nawiedziła 
Mławskie. Około 30 wsi okropnie zniszczonych. 
W Szydłowie pół mili od Mławy, na trakcie prza- 
snyskim zabudowania poprzewracane, ogród zu- 
pełnie zniszczony, drogi pozawalane połamanćm 
drzewem, które ludzie napędzeni uprzątają dla 
ułatwienia przejazdu. W Ciechanowskićm pomię- 
dzy godziną 3 a 4 rano, taż sama burza o wiele 
słabsze szkody porobiła, lecz jeszcze miała tyle 
siły, że pnie leżące na ziemi odtaczał wicher 
o kilkanaście sążni, a szum napełniał powietrze. 
Dnia 3 czerwca, m. Mińsk za Warszawą i okolice 
nawiedziła burza (ta sama co w Poznańskićm po- 
robiła zniszczenia) trwając od 3 po południu do 
7", wieczorem. Miasto całe woda zalała, płynąc 
rzekami przez ulicę. Na Romanowie piorun zabił 
starozakonnego. W Radoszkowicach poznosiła wo- 
da młyny i mosty, a do jednego folwarku przy- 
niosła kobietę nieżywą i dziewięcioro bydła. W in- 
nóm miejscu uniosła młyn wraz z młynarzem. Ła- 
ny zboża i łąki pokryte są na ćwierć łokcia mu- 
łem i piaskiem, Około Kodjanowa spadły ogromne 
grady. 

Wyścigi konne w Warszawie odbywają się, 
jeden już był w zeszły czwartek, drugi odbędzie 
się w niedzielę 18 czerwca. Na wyścigach tych, 
prócz koni znanych na torach Warszawy i Wilna, 
będą się współubiegały i zagraniczni zwycięzcy, 
między innemi: „Sygnał* koń hr. Stefana Zamoy- 
skiego, zwycięzca wielu gonitw w Austrji, gdzie 
bił zarówno w Niemczech jak i w Anglji zrodzone 
rumaki. 

Poznań, 11 czerwca. — Zjazd na tegoroczny 
jarmark wełniany jest bardzo liczny. Wszystkie 
hotele i restauracje przepełnione gośćmi ze wszyst- 
kich zakątków księztwa. Na wczorajsze przedsta- 
wienie przez artystów krakowskich komedji „Radcy 
pana Radcy,* taki był natłok w teatrze, że mu- 
siano musiano orkiestrę uprzątnąć. Dziennik Po- 
znański oddaje wielkie pochwały temu utworowi 
naszego młodego autora.— W sobotę danym będzie 
wielki bal w bazarze, na którym spodziewają się, 
że najpiękniejsze kwiaty wzrosłe w dworcach zie- 
miańskich licznie się zbiorą, tworząc prześliczną 
równiankę. 

‘Kronika prowincjonalna, — Gorlice. Przed 
niedawnym. czasem starosta tutejszy powiatowy za- 
wezwał radę miasta, by się stawiła w biórze jego, 
dla obradowania nad zaprowadzeniem gimnastyki 
w szkole gorlickićj. Rada takim wezwaniem słusz- 
nie obrażona, zebrała się w własnym budynku na 
wezwanie pana burmistrza i wysłała do starosty z za” 
wiadomieniem, że go oczekuje. Pan starosta jednak 
polecił zastosować się do swój odezwy, a rada nie 
chcąc, biernym oporem, odkładać do szczęśliwszego 
usposobienia p. starosty zbawiennego postanowie- 
nia, wysłała do niego z grona swego 3ch członków. 
Już to wyznać trzeba, że tutejszy p. starosta jak 
dotąd, nie wsławił się wielką znajomością ustawy 
gminnćj i innych konstytucjnych, i niejednokrotnie 
rozminął się najzupełnićj z niemi. Lecz być może, 
że to jest tylko skutkiem braku czasu, ma bowiem 
wiele w kancelarji do czynienia, a przy tóm, jako 
dbały o dobro i zdrowie mieszkańców powiatu, 


obywatela in vanum clamavit. Prowadzą go z zbój- 
cami, fałszerzami , złodziejami, zamykają go razem 
z niemi, wystawiają go na wszelkie obelgi, a co 
najgorsza, nawet na kalectwo i śmierć ze strony 
tychże, arcymiłych towarzyszy. Agenci dyploma- 
tyczni austrjaccy najmniejszćj nie dają oznaki 
życia, W Moskwie zażądałem konsula p. Burk- 
hart — przybył wprawdzie do turmy, lecz na 
wszystkie przedstawienia ramiopami tylko ruszał. 
Byliśmy i za to mu wdzięczni, gdyż swojóm 
przybyciem do turmy jakie takie wrażenie zrobił 
W Petersburgu podałem obszerniejsze memoran- 
dum do c. k. ambasady. Nic z tego. Najmniejszćj 
wieści o niéj! Widać, że podanie moje albo wcale 
nie doszło (co bardzo być może, gdyż je na 
ręce władz moskiewskich przesłałem), albo też 
pan ambasador, działając w duchu instrukcji da- 
nych w Wiedniu, wszystkie takie podania ad acta 
kładzie. Wiem przecież z pewnego źródłą, że 
francuzi, niemcy, z tejże samćj sprawy co i my, 
wracający do kraju, od rządów swoich opieki i 
pomocy doznawali, Najgorszego przyjęcia i obcho- 
dzenia się, doznają biedni obywatele austrjaccy 
w Warszawie. Dzień i noc zamknięci w policj:, 
w chwili dopićro odprawy do Krakowa, „z nieben, 
światłem i świeżém powietrzem zobaczyć się mogł 

Co do pokarmu, to już przechodzi wszelkie wy- 

obrażenie ludzkie! Chleb na pół z piaskiem 
jakby jaki pirog moskiewski, nadziany kawai- 

kami szmat, nici, papieru, i w ogóle temi wszys- 

kiemi ingredjencjami, które śmieciarze dla papierni 
zbierają. Szczęśliwy ten, co po przybyciu do Wat- 

szawy, w konsulacie swoją reklamację znajdzie i 
za parę dni wyjedzie; lecz cóż tu powiedzićć o tych 
nieszczęśliwych, których reklamacji albo wcale 
jeszcze nie ma, albo takowa niektórych objaśnień 
potrzebuje. Istny to obraz nędzy i rozpaczy! Sie- 

dząc po całych tygodniach a nawet po całych mie- 

siącach, nie mając najmniejszych środków, oje- 

dnćj koszuli i jakim takim chałacie, ani się oprić, 

ani obszyć nie mogą, Gdyby choć razem i w 00- 

bnćj komnacie siedzieli! lecz pierwszy lepszy šā- 
prys pana kapitana smotrytela (nadzorcy), rozrzuca 
ich po stancjach, gdzie pijacy, złodzieje, włóczęgi 
siedzą! Wszyscy ci panowie, ani czystością, ani 
grzecznością nie celują! Prawo przyzwala wię- 
źniowi przyzywać nadzorcę w każdym razie, gdy 
potrzeba tego wymaga. Ale gdzietam! oprócz 
klucznika nigdy się tego jegomości 'doprosić nie 
można. W czasie naszego przybycia mówili nam 
ci męczennicy, obywatele austrjaccy i pruscy, Że 
od trzech miesięcy smotrytela nie widzieli, chociaż 
często, bardzo często jego przybycia żądali. Re- 
klamowano oberpolicmajstra, pułkownika żandar- 
merji! wszystko nadaremne. Reklamacje takie li 
przez ręce pana nadzorcy przechodzić mogą, a ten 
nie głupi, takowe przesyłać. Tych kilka słów po- 
daję do publicznój wiadomości; obszerniejsze i 
szczegółowemi faktami poparte memorandum do 
J. E. kanclerza państwa przesłać zamieszkam. 

A. Miernicki. 

Mleko trzody chłewnćj. — Gazeta medyczna 
wielkiej Brytanji podaje rezultaty chemicznego 
rozbioru mleka trzody chlewnćj. Mleko to za- 
wierać ma przeszło 18%, części stałych (poży- 
wnych?), podczas kiedy mleko krowie zawiera ich 
tylko 12%,. Według tego, mleko świń byłoby pół- 
tora raza pożywniejszćm. 


HOTEL SASKI d. 12 czerwca przyjechzi/: Helena 
Michaleska szlachcianka z Rosji Józef Klein wo- 
jażer z Reims. Alfons Sokołowski dzierż, d. Kępka 
szlachecka. Feliks Bartmański wł. d. Tadanie. 
Henryk Bielański wł. d. z Galicji. Józef Paszkow - 
ski wł, d. z Królestwa. 


łowski wł. dóbr z Łuczyc. Znkasz Dobrzański wł. 
dóbr z Krzeszkowic. Ludwik hr. Grocholski wł. 
dóbr z Wronowie. Aleksander hr. Krukowiecki 
wł. dóbr z Galicji. Adam lir. Gorajski wł. dóbr 
z Podola. Bronisław hr. Romer wł. dóbr.z Galicji, 
Ernst Meitzner kupiec z Reichenbrand. M. Miner 
kupiec z Prus. Anna Piskosz z Wiednia. Adolf 
Schik kupiec z Pragi. Franciszka Kokot z Rosen- 
berg. Feliks Olechowski kupiec z Mołdawji. Alojzy 
Doubrowic agronom z Pragi. Karol Schultz kupiec 
z Berlina. 


HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali. Kazimierz 
Hempel ob. z Kongresówki, Stanisław parowa 
wł. dóbr z Kongresówki. Krzysztof Bogdanowicz 
wł. dóbr z Podola. Wincenty Karśnica obywatel 
z Brzeżan. Emilja Drohojewska obyw. z Galicji, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


a Niszezyciel zboża. Od kilkunastu dni 
dochodziły nas wieści o pojawieniu się owa- 
dów niszczących zboża, mianowicie jęczmiona 
szerokim pasem od Jaworzna, na Chrzanów, po 
za Krzeszowice. Niechcieliśray donosić o tém 
aż po otrzymaniu sprawców zniszczenia. Na- 
desłano nam kilkanaście drobnych muszek, 
któr: pokazaliśmy dr. prof. Nowickiemu z 
prośbą o objaśnienie. 

Owad ten zwany Tkamnus sesnotatus. 
(Kallen) należy do pluskwówek równoskrzyd- 
łych (kemiptera, komoptera), czyli do tak 
zwanych skoczków (cicadina'. Znany od da- 
wna jako szkodnik zbożowy, o którym w 
różnych krajach Europy pisano. Unas pojawił 
się niedawno pierwszy raz jako owad szkodliwy, 
podobnie jak przed kilku laty grasująca niez- 
miarka (chlorops) na pszenicy. 

Jak słyszeliśmy, towarzystwo rolnicze Kra- 
kowskie otrzymało sprawozdania w tej mierze; 
oczekujemy więc od niego  obszerniejszej 
wiadomości. Na wystawie widzieliśmy garście 
pszenicy nadpsutej przez niezmiarki, a wy- 
stawionej przez W. Konopkę z Mogilan. 

Okazuje się tedy że obecnie dwaj nieprzy- 
jaciele pustoszą, pola. Pożądanóm byłoby aże- 
by z okolic kraju gdzie owady grassują, nad- 
syłano wiadomości o pojawianiu się i sze- 
rzeniu tej klęski, na ręce komissyi fizyogra- 
ficznej, bo w takim razie możeby się dały 
obmyśleć środki zaradcze przerwania jej, lub 
przeszkodzenia na przyszłość rozradzaniu o- 
wadów. 

Człowiek wprawdzie w obec miryadów tak 
drobnych nieprzyjaciół jest bezsilnym, ale 
przy pomocy rozumu, wiadomości i doświad- 
czenia radzić sobie może. Nie należy 
tylko rąk opuszczać i z obojętnością maho- 
metanina oczekiwać aż się spełni fatum. 
Wszak i w czasie grasowania niezmiarki, wzy- 
wano obywateli ziemskich kilkakrotnie w Cza- 
sie, ażeby donosili komisji fizjograficznćj o 
obszerności i kierunku klęski; nikt atoli nic 
nie doniósł. Jeżeli będziemy obojętni przy- 
patrywać się zniszczeniu i nieumiejąc sobie 
zaradzić, opuszczać ręce, to niedziw, że nie- 
zmierne straty dotkną rolników, 

Najodpowiedniejszym i najpewniejszym śro- 
dkiem zaradczym jest szanowanie ptaków o0- 
wadożernych, które niestety u nas tępione są 
wszelkim możliwym sposobem ; ptastwo bo- 
wiem jedynie w takich klęskach nietylko ra- 
tunek nieść może, ale nawet wcześnćm wy- 
tępianiem zarodu owadów, zabezpieczyć na 
przyszłość okolice ad kleski, 


wiadomości prywatnych. 

Na nagrobek ś. p. Apollona Korzeniow - 
skiego zebraliśmy od przyjaciół zmarłego 82 złr. 
80 kr. i 8 talarów pruskich, i takowe złożyliśmy 
na ręce p. S. B. zajmującego się wystawieniem 
tegoż. 

Czytelnia miejska w Gorlicach którćj sta- 
tuta są przez w. rząd już potwierdzone, zawiązuje 
się w tych dniach: wkrótce założyciele mają za- 
miar zwołać meeting czyli zebranie ludowe w celu 
narady nad tym przedmiotem. 

Ważne pytanie.— 7ygodnik Katolicki opisując 
wizyty pasterskie ks. arcybiskupa Ledóchowskiego, 
powiada, że arcypasterz jechał do Kostrzyna końmi 
p. Jackowskiego z Pomarzanowic, a od Kostrzyna 
końmi p. Grudzińskiego, W interesie przyszłych 
dziejopisarzy, ośmielamy się zainterpelować Ty- 
godnik Katolicki, jakićj te konie były maści i które 
z nich szły lepićj. 

Konkurs na tłumacza z języka niemieckiego 
na polski powinienby być ogłoszonym przez pocztę 
krakowską, czego dowodzi następna okoliczność: 

Do biura wydawania pieniędzy i pakunków, 
które to biuro, ze względu na wiecznie panującą 
tam ciemność, słusznie można nazwać kaźnią; 
zgłosił się przed paru dniami interesant po odbiór 
pudełka z kapeluszami. Urzędnik jakiś odebrał od 
niego zawiadomienie i zaczął szukać wszafie, w któ- 
rój jakieś drobiazgowe przesyłki się mieszczą. Gdy 
poszukiwanie długo trwało, interesant chcąc oszczę- 
dzić fatygi szukającemu i być prędzćj wyekspe- 
djowanym, odezwał się, że pudełko w któróm znaj- 
duje się kapelusz jest dosyć duże. Na to odwrócił 
się urzędnik do swego kolegi, i zapytał: was ist 
das die kapeluś? kolega odpowiedział: das íst ein 
Hut; a ja, odrzekł, i wyszedłszy do innego po- 
koju, przyniósł to czego pierwćj znaleźć nie mógł. 

Gdy zaś wręczał żądaną przesyłkę, zbliżyła się 
służąca i prosiła o poduszkę, która jój miała być 
nadesłaną podług zawiadomienia, Powtórzyła Się 
znów ta sama scena, przy którój zapytanie: was 
ist das die poduśka? i objaśnienie: ein polster, 
poczćm dopiero znalazła się poduszka. 

— Proszeni jesteśmy o zamieszczenie listu na- 
zie Redaktorze! 

Obchodzenie się rosyjskich władz z austrjackiemi 
poddanemi wracającemi z Sybiru do kraju, sprze- 
ciwia się wszelkim prawom Boskim i ludzkim. 
Prawo międzynarodowe nie ma tam najmniejszćj 
powagi. Anglik, francuz, może jak ów rzymianin 
powiedzićć: Civis Angliz-Galliz sum! i temi słowy 
zamknie gębę najabsolatniejszemu satrapie, i zmusi 


galicjanin, węgier, mimo przywrócone mu prawa | dotycząca szanowania ptaków użytecznych 


HOTEL POLLERA przyjechał: Józef Micha- |- 


rech nowych kandydatów na opróżnione 
cztery miejsca w Paryżu, są to: Rochefort, 
Arago, Lavertujon i Glais-Bizoin. 

` Zresztą cesarz Napoleon prędko się 
zdecydował co do stanowiska, jakie ma 
zająć w obec wypadku wyborów. Sesja 
ciała prawodawczego, jak wiemy, zwoła- 
ną została na dn. 28 b. m. Rząd więc 
francuzki widząc wzburzenie ludu, szybko 
odemknie klapę bezpieczeństwa i wypuści 
parę rewolucyjną, grożącą rozsadzeniem 
maszyny, przez wentyl ciała prawodawcze- 
go. Jest to taktyka wcale niezła i można 
się spodziewać, że się powiedzie po- 
myślnie. 

Opozycyjna prasa francuzka powstaje 
gwałtownie przeciwko wszelkim zamiarom 
prowadzenia wojny, doradzanym przez mar- 
szałka Niela, jako środek uniknięcia za- 
wikłań na wewnątrz. Sżćcie woła, że było- 
by to szczytem cynizmu i demoralizacji, 
gdyby chciano rzucić się w wojnę, aby zró- 
wnoważyć i sparaliżować trudności, wyni- 
knąć mogące z wypadku wyborów. 

Parlament celny na posiedzeniu z d. 9 
b. m. przyjął traktaty handlowe, zawarte 
ze Szwajcarją i z Japonją. Komisja sejmu 
tego obraduje nad podatkiem od cukru. 

Wspomniany powyżćj projekt ustawy re- 
jencyjnćj, który ma być w poniedziałek 
przedłożony kortęezom, zredagewany został 
przez człouków większości na prywatnój 
obradzie wstępnćj, w takićj osnowie: „Pro- 
simy izby, aby na regenta królewstwa z ty- 
tułem Jego Wysokości zamianowała pre- 
zesa władzy wykonawczćj Don Francisco 
Serranno y Dominguez, z władzą, którą 
konstytucja urządowi temu przyznaje, 
z wyjątkiem jednak władzy potwierdze- 
nia ustaw i rozwiązania kortezów, dopóki 
te mają jeszcze charakter konstytuanty.* 

Izba niższa parlamentu angielskiego po- 
stauowiła zarządzić zbadanie przyczyn nad- 
zwyczajnych kosztów ostatnićj wyprawy do 
Abysynji, które wynosiły dwa razy tyle, 
ile preliminowali na wyprawę tę główni jéj 
autorowie D’ Israeli i Hunt. 

Izba wyższa zajmowała się onegdaj wnio- 
skiem hr. Russela względem utworzęnia 
parostw dożywotnich. Obrady zdradzały 
z jednćj strony uczucie potrzeby wzmo- 
cnienia swego stanowiska; z drugićj strony 
zaś obawę wywołania w krąju dyskusji o 
racji bytu izby wyższćj, 

Posła Civininiego , którego Crispi o- 
skarżył o sprzedajność, wyborcy w Pisto- 
ja przyjęli z wielką ostentacją, wyrażając 
oburzenie z powodu podejrzeń nań rzu- 
canych. Civinini w odpowiedzi ubolewa 
nad tóm, że włosi chcą przekonać zagra- 
nicę, iż w ich ojczyźnie są sami złodzie- 
je i zbrodniarze. | 

Wicekról egipski porzucił plan pojecha- 
nia do Petersburga w celu osobistego ża- 
proszenia cara na uroczystość suezką. Za- 
prosi go tylko przez swojego adjutanta. 

Izba niższa angielska powitała onegdaj 
wchodzącego do izby Gladstóna tak rzę- 
sistemi oklaskami i wiwatami, jak nie pa- 
miętają w parlamencie angielskim. Jest 
to demonstracja przeciwko zgromadzeniom 
torysowskich parów, knujących spiski prze- 
ciw bilowi kościelnemu. 


Serdecznie żałujemy, ze ustawa sejmowa | roku zastósowaną zostanie z największą 
jeżeli tego potrzeba wymagać 
dotąd uwzględniona przez ministerstwo nie 
była i do najwyższćj sankcji przedłożoną 
nie została, tćmbardzićj, że cały kraj o to 
prosił przez posrednictwo sejmu, tćm bar- 
dziej, że niemieckie prowincje monarchji 
bez najmniejszćj trudności i zwłoki ustawę 
tejże samćj treści uzyskały. 

Wszakże tu nie idzie o żadne ustępstwa 
polityczne ani narodowe, a więc ustawa rze- 
czona bez niebezpieczeństwa może być krai- 
nie tak dotkliwie dotkniętćj udzieloną. 

Z drugićj strony nie możemy nie wspo- 
mnieć z wdzięcznością pp. urzędników w Szcza- 
kowćj i p. Miillera, komisarza na kolei, któ- 
rzy parę razy wypuszczali na wolność słowiki, 
wyłowione i wywożone przez prusakow za 
granicę. 


Prefekt policji odwołuje się do wszyst- 
kich dobrych obywateli, zaklina ich, aby się 
nie mięszali między burzycieli pokoju i tym 
sposobem mie powiększali tłumów i nie 
utrudniali wykonania ustaw, będących re- 
kojmią publicznego pokoju. 

Paryż 11 czerwca. Rozruchy, które za- 
szły wczoraj wieczorem, były na większą 
skalę, aniżeli przedwczorajsze. W Belle- 
ville splondrowano kilka sklepów. Wich- 
rzyciele wdarli się do dwóch domów pu- 
blicznych i poniszczyli tam wszystko. 

Nantes, 10 czerwca. Zapomocą środków 
ostrożności, których się chwycono zapobie- 
żono powtórzeniu się zaburzeń. Banda, któ- 
ra się puściła ku mieszkaniu posła Gau- 
din, aby je podpalić, została rozpędzoną. 

Londyn 11 czerwca Z Merthyr-Tydvil 
(w Walji) donoszą o eksplozji w kopal- 
niach, przy którćj 50 ludzi zginęło. 

Bruksela 10 czerwca. Komisja senatu 
odrzuciła ustawę o zniesieniu aresztu dłu- 
żniczego, uchwaloną przez izbę niższą, 5 
głosami przeciwko jednemu. Dwóch człon- 
ków wstrzymało się od głosowania. 

Madryt, 10 czerwca. Na dzisiejszćm po- 
siedzeniu kortezów poseł Rech wniósł sprze- 
daż dóbr koronnych w celu pokrycia de- 
ficytu. Wzięto wniosek ten pod rozwagę. 
W poniedziałek zapewne rozpoczną się 
rozprawy nad ustawą o rejencji. Utworze- 
nię nowego ministerstwa ciągle jeszcze jest 
w zawieszeniu. . 

Madryt, 10 czerwca. Sagasta oświadczył 
wczoraj w Kortezach, że milicja ludowa 
w Huesca z powodu nieposłuszeństwa zo- 
stała rozbrojoną. Nie ma obawy, aby tam 
wybuchły niepokoje. 

Wszelkie starania ażeby utworzyć mini- 
sterstwo koalicji, dotychczas były nada- 
remne. 

Florencja, 11 czerwca. Baron Kilbeck na 
kilka dni wyjechał do rodziny swćj w Ty- 
rolu. Menabrea wytoczył proces jednemu 
przedsiębiercy w Bukareszcie o oszukanie 
500 robotników włoskich. 

Belgrad, 11 czerwca. Wybory tutejsze 
ukończone. Wszyscy deputowani ze stolicy 
w liczbie ośmiu należą do stronnictwa u- 
miarkowanych literatów. Wybory na pro- 
wincji odbywają się w najlepszym porząd- 
ku. Między wybranymi w Belgradzie znaj- 
duje się prezydent przeszłćj skupczyny ban- 
kier Karabilerowicz. 

Trjest, 10 czerwca. Z Aten pod 5 czer- 
wca donoszą, że wszyscy ministrowie wy- 
brani zostali do izby. Przywódcy opozycji 
również wszyscy zostali wybrani mianowi- 
cie: Bulgaris, Komonduros, Lombardos i 
Deligeorgis; Trikupis jednak i Spyro-Milios 
nie przeszli w wyborach. W Koryncie nie 
było jeszcze wyborów, gdyż obie strony 
były uzbrojone i nie przypaściły nikogo 
do obliczenia głosów. Rząd wysłał tam 
wojsko. 

Król z królową prawdopodobnie na no- 
wój fregacie pancernćj, Jerzy, odpłyną na 
uroczystość otworzenia kanału suezkiego. 

W Korfu oczekują wielkiego księcia 
Konstantego, który będzie ojcem chrzest- 
nym drugiego dziecka królewskiego. -Z Kon- 
stantynopola pod d. 5 czerwca donoszą. 
że na miejsce Osmana Paszy, zamianowany 
został jeneralnym gubernatorem Bosnji Saf- 
fet Pasza prezes rady wojennćj. 

Waszyngton. fO czerwca. Rząd chilijski 
uznał powstańców kubańskich za stronę 
wojującą. 


Oświęcim. Sprawozdanie tygodniowe z targu 
wołowego. Sped tego tygodnia 2700 sztuk, —targ 
świetny, kupców wielu. Płacono woły 675 4%. wagi 
przypuszczalnćj 192; 540 4%. 152; 4854. 130 złr. 
t.j. 30 do 31 złr. wagi wiedeńskiej. 

Do Prus odeszło 500 wołów po cenach wyższych. 
90 sztuk nie zostało sprzedanych. 


Szyny żelazne, Popyt za szynami na stałym 
lądzie europejskim ciągle się jeszcze wzmaga. 
W skutek tego ceny które zdawały się już być 
nadzwyczaj wygórowane, w Anglji znowu w górę 
poszły. Obawiać się jednak trzeba wielkiego braku 
tego artykułu, albowiem Rossja sama obstalowała 
w Angljii Belgji 100,000 tonnów. Dla rządu austrjac- 
kiego zostały tam zakupione 8000 tonnów szyn 
po 8 funt szier. 10 szil. cetnar /oco Trjest. 


Poznań d. 11 czerwca. (Targ na wełnę w Po- 
znaniu) Czytamy w Dz. Poznańskim: Dowozy 
bezustannie nadchodzą i ustaną może dopiero 
z końcem dnia dzisiejszego. Od dzisiaj z rana roz- 
począł się targ a obrót można nazwać ożywionym. 
Producenci skłonni są do ustępstw a przez to 
ułatwiają bardzo interesa. Redukcja ceny wełny 
cienkićj dobrze wypranćj daleko jest mniejszą, niż 
wełny poślednićj i ciężkićj; wynosi ona pod wzglę- 
dem cienkićj wełny 10-12 tal, średnićj do 15 tal. 
a poślednićj do 18 tal. Nabywcami są fabrykanci 
nądreńscy i szlązcy i handlarze berlińscy. Anglicy 
i Francuzi są także czynni na targu; w ogóle 
więcćj jest nabywców niż w latach poprzednich. 
Do południa sprzedaną była połowa zwiezionćj na 
targ przez producentów wełny, podczas kiedy 
handlarze mało jéj dotąd sprzedali. Zdaje się, 
jakoby się targ tutejszy prędzćj skończył niż wro- 
cławski. Przy zamknięciu niniejszego sprawozda- 
nia odbywają się zakupy w większćj mierze a nadto 
spostrzegać się daje ochota do dalszych zakupów. 
Pojedyńcze wysoko cienkie partje sprzedano z re- 
dukcją tylko 8 tal, co jednakże dla targu tutej- 
szego nie ma znaczenia, gdyż W. Księztwo Po- 
znańskie mało tylko ma podobnćj wełny. 


| 
Wiadomości telegraficzne. 


Peszt 10 marca. Dzisiaj na błoniu ob- 

chodzono uroczystość zbratania się hon- 
wedów z armją. Urzędnicy ministerstwa, 
obrony krajowćj i prezydjum ministerjal- 
nego urządzili wycieczkę, na którą za- 
proszeni zostali wszyscy oficerowie sztabu 
i garnizonu wraz z rodzinami. Ci ostatni 
odwzajemnią się balem w kasynie woj- 
skowóm. 
Wszystkie sekcje sejmu obradowały dzi- 
siaj nad projektem ministerstwa sprawie- 
dliwości. Opozycja postawiła tymczasowy 
wniosek, aby wezwać ministerstwo do 
przedłożenia projektu ustawy względem 
współrzędności municypjów, gdyż reformy 
kawałkami wprowadzone nie są praktycz- 
ne. Minister. sprawiedliwości dał zaspoka- 
jające zapewnienia co do zamiarów rządu. 
Dyskusja toczyła się koło -pytania, czy 
zapewnienia ministra są dostateczne czy 
nie ? Sasi głosowali z opozycją. Pięć sekcji 
odrzuciło dotychczas wniosek opozycji. 

Peszt 11 czerwca Opozycja postano- 
wiła na przypadek, gdyby Andrassy na 
interpelację Tiszy o prawo ministrów tłó- 
maczenia ustaw, nie odpowiedział dosta- 
tecznie, wnieść projekt ustawy przedmiotu 
tego dotyczący. 

Praga 10 czerwca. Prager Abendblatt 
zamieszcza urzędowe sprawozdanie o zaj- 
ściu we Wielkich Borowicach. (Dopiero 
teraz , kiedy Połitik zarzuciła prasie urzę- 
dowćj tendencyjne milczenie. Przyp. Red.) 
Według tego sprawozdania napastników 
było 50, wich liczbie także dzieci (?). 
Z napadniętych czechów pięciu zostało 
lekko ranionych, z napastników jeden jest 
ranny. Ludność niemieckićj wsi Wielkie 
Borowice podobno dopiero późnićj miała 
się dowiedzieć o tóm zajściu. Sprawozda- 
nie urzędowe dodaje, że zajście to przez 
Politik przedstawione było tendencyjnie i 
przesadnie. (W Krainie niedawno obwi- 
niano o przesadę dzienniki urzędowe. 
Przyp. Red.) 

Praga 11 czerwca Tagesbote donosi, że 
dzisiaj zrana o god. 1 i min. 10 słysza- 
no mocny strzał na ulicy Ferdynanda. 
Poszukiwania wykryły szczątki petardy 
w niszy piwnicznćj. Petarda wysadzoną 
została za pośrednictwem lontu posmaro- 
wanego smołą. Kilka szyb w biurze pa- 
szportowóm potłuczonych. 

Paryż, 10 czerwca, Ogłoszoną została 
odezwa prefekta policji następującćj treści: 
„Wieczorami d 7 i 8 czerwca na różnych 
punktach stolicy zaszły groźne zaburzenią. 
Dały się słyszeć krzyki podburzające. Po- 
pełniono czyny gwałtu i oporu władzy. Po- 
trzaskano wystawy Sklepów i dopuszczono 
się napaści na własność prywatną i gmin- 
ną. Energiczne zachowanie się ajentów wła- 
dzy, z których wielu zostało ranionych, 
wzięło górę wszędzie nad usiłowaniami a- 
gitacyjnemi. 

„Ie smutne sceny powtórzyły się wczo- 
raj wieczór w sposób groźniejszy. Potrzeba 
było użyć gwardji paryzkićj. Banda wi- 
chrzycieli pokoju uzbroiła się sztabami że- 
laznemi, które zabrała z targu i dopuści- 
ła się karygoduych przestępstw. Przed 
ukazaniem się siły zbrojnéj tłum ten roz- 
pierzchł się zostawiwszy na ulicy improwi- 
zowaną broń. +48 

„Nie można dłażćj cierpieć takich nie- 
porządków. Wybory są ukończone, nie ma 
już wcale powodu do tłumnych zgro- 
madzeń. Władza musi zabezpieczyć wolną 
kommunikację, obronić juteresa handlu- 
jących i przywrócić bezpieczeństwo osób i 
własności. Dopełni ona tego obowiązku 
w sposób najenergiczniejszy. a ustawa o 
zbiegowiskach z dnia 7 i 9 czewca 1848 


Przegląd polityczny. 

Wiener Ztg ogłasza dzisiaj następujący 
skład sądu państwowego: Apfaltern, K o n= 
stanty Czartoryski, Habietinek, Hartig, 
Heyssler, Hye, Kiechl, Ott, Quesar, Sup- 
pau, prof. Unger, Ziemiałkowski, Stey- 
rer, Holzgethan, Merkl i Dolleur. 


Dziennik praw państwa ogłasza ustawę 
o prawie wodnóćm, o wolności od opłat 


pocztowych wszelkich pism tyczących się 
zniesienia prawa propinacji i rozpisania 
premji na większe plantacje drzew mor- 
wowych. 

Również dzienniki wiedeńskie ogłaszają 
dziś reskrypt ministerjalny o języku pol- 
skim w Galicji, którego treść już podali- 
śmy przed kilku dniami, oraz rozporzą- 
dzenie minista Hasnera tyczące się egze- 
kucji wyroków biskupich przeciwko du- 
chownym przez władze świeckie. Ostatnie 
to rozporządzenie jest zastosowaniem do 
duchownych ustaw o bezpieczeństwie 0- 
sobistćm. 

Trzy sprawy wewnętrzne zajmują uwa- 
gę dzienników wiedeńskich. Toczą się jesz- 
cze rozprawy o zajście pod Lublaną; przy- 
było do tego podobne zajście w wielkich 
Borowicach w Czechach, którego opisy 
podają dziś dzienniki wiedeńskie, według 
urzędowego sprawozdania pragskiego. Na- 
reszcie nie zeszło jeszcze z porządku 
dziennego wzburzenie panujące w Lincu. 

Co do ostatniego, Presse przytacza cieka- 
wy szczegół, że wice-prezes kasyna katolic- 
kiego wezwał komisarza rządowego, „aby 
natychmiast salę opuścił.* Zdaje się, że 
komisarz uczynił zadość temu wezwaniu 
i za chwilę dopiero wrócił z reskryptem 
namiestnika rozwiązującym zgromadzenie. 

Dawno już telegramy z Paryża nie spra- 
wiły takiego popłochu na giełdach euro- 
pejskich jak wczorajsze. Wiadomościom 
onegdajszym o zajściach dnia 7 i 8 gieł- 
dy stawiły czoło, i jakkolwiek nie bez 
oglądania się jedna na drugą, nie uważa- 
ły przecież tych zajść za dość groźne. 
Kursa, choć z natężeniem pewnóm, zdo- 
łały się utrzymać. Dopiero wczorajsze te- 
legramy z Paryża, które zajściom tamtej- 
szym już nadały koloryt. rewolucyjny. 
wprawiły giełdy w popłoch ogromny i kur- 
sa spadły tak znacznie, jak już oddawna 
nie pamiętamy. 

Telegramy powyższe przedstawiają zaj- 
ścia te dość szczegółowo. Dzienniki fran- 
cuzkie ogłaszają już znowu nazwiska czte- 
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Ostatnie telegramy „Kraju.“ 


Bukareszt, 12 kwietnia. Na posie- 
dzenin izby odrzucono wniosek udzie- 
lenia rządowi wotum. niezadowolenia 
z powodu odstąpień od pierwotnie przy- 
jętćj linji w budowie kolei żelaznćj Strous- 
berga (przedsiębiorcy budowy kolei 
Red.) ponieważ roboty te rozpoczęte 
zostały jeszcze za poprzedniego mini- 
sterjum. Posiedzenia izby odroczono do 
22 b. m. 

Paryż, 12 czerwca. Wczoraj wie- 
czór były znowu znaczne zbiegowiska. 
Kilka pułków kirasjerów rozproszyło 
je wszędzie. © północy było wszystko 
spokojne. 200 osób aresztowano, oby- 
watele pomagali organom policyjnym. 
Wieczór przejechał cesarz z cesarzową 
kilkoma ulicami, na bulwarach witała 
ich ludność z zapałem, tłumy zatrzy- 
mały powóz parę razy z okrzykiem 
„niech żyją.* 


Kursa. Wie deń 12 czerwca, god. 2 m. 25. 
5% zjednoczony dług państwa 62 30.—59%, 
zjdn. dług państwa w srebrze 70 45—. Lon- 
dyn 124 40 —Srebro 122.—. Dukat 5.865/,,. 
Akcje kred. 305 —. — Lombardy 235.— — 
Losy z 1860 r. 103.20— Losy z 1864 r. 
12420.— Akcje franko-austr.12425.—, Na- 
poleony 991%. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
235.50. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
190.50. — Akcje kolei połudn.wschodnićj 
158.50. — Akcje Banku 744.— — Akcje 
bauku zjedn. (Vereinsbank) 117.50. —Ak- 
cje banku jen. 72,50 -- Renta w srebrse 
70.50. — Bank obrotu —.— Tramway 
—.—. Usp. giełdy: Podwyżka. 
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KRAJ z niedzieli 13 czerwca 1869. 


Łatwiój mówić o bucie, 
aniżeli go zrobić. 


WYBORNA KAWA MOCCA. 
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Sprowadzona wprost z Mokki z Arabii (Yemen) 
y w oryginalnych paczkach (Serone), obejmują- 
z cych po 10 funtów. wagi wiedeńskićj 


sprzedaje się po cenie 


Treść pism 


czasowych, literack, i naukowych. 
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Kłosów Nr. 205 wyszedł z druku i za- 


neralnóćm w Krynicy (z drzew.). — Kro-|, 
nika tygodniowa. — Rysunki Grotgera z| 
12 drzeworyt.) — Spółka jedwabnicza. — 
Przegląd polityki zagranicznćj. — Postacie 
spółczesne, rys. Kostrzewski (drzeworyt). 
Szachy. — Rebus. — Wycieczka na Babią 


Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących 
na nogi złr. 4.50, 5.50, 6, 6.50, 7. 

Cielęce z podw. podeszwą, nieprzemakalne złr. 
6, 6.50, 7. 


Buty wysokie jucht, i ciel. złr, 850, 9, 10, 12. 
Kamaszki dla chłopców : 


1 j Prawdziwy Jamajca Rum po £ f. do 

u H | A 2 fi. 50 cent. za butelkę — oraz najlepszy 
Cognac, Arak, Essencja punczowa ' 

wprost sprowadzane francuskie i hollender- 


[7 żd Synku głównym skie likiery. Cii 61(18-86)T. 
w kamienicy JO. księcia Jabłonowskiego. Simon Granichstadten. 


PIERWSZY i NAJWIĘKSZY 
r 7 k 78(11-36) Skład fabryczny 
wiera: Jeszcze przesąd, powieść Edwarda | sę j: P a . . a 10 f. 30 ct. za paczkę (seron «b uz U WW u. m 
Lubówskiego (d: ć.). — Złote słowa, wiersz „IB (rósste Duropdische | od wszelkie 0 włamania SIĘ dokładnie Wiedniu, Graben „m a aside własnego wyrobu 
J. Grajnerta. — Meyerbeer i jego dzieła ¿pi | } l Erste österr. kaiser]. kónigl. priv. W Wieanza, vle a EMANUELA STERNA w WIEDNIU 
P. F. (dok.).— Szekspira; Kupiec Wenecki‘ Fabrik y indyjskim LG do. igi Stadt | MAFieńgasst Nr. 2 8 
F. H. Lewestama (dok. prelekcji 4téj. —| : : 318(1-2) b p gdzie również znajdtje się wielki zapas dt,,: A Je płac h w g j 
Róża z Focartaciones (ciąg dalszy). „A Most Si gegen Feuer u. Einbruch sichere ( , Ł a e z ieć % one 9 ea Eis pe aro R A Gwda Ek ny ch owżiół, 
Alexaudrowski na Wiśle w Warszawie p Cassen i A z na 14 e iowy hii cenach od $7, ; to Bu OE E z najrozmajtszego materjału i gatónków skór po 
Edmunda Różańskiego. — Teod. Tomasza z: | | które przy wiełor"kich próbach ogn ye Ń Erę oki Rie Me wzgorza» następujących zadziwiająco nizkich cenach. 
Jeża Wędrówki po słowiańszczyznie połu- EW th im 4 0” okazały się niezawodnemi 9 przesyłają: się Panco aż do ostatnićj stacji, kolei Dok l Kamapzti men 0 ju 
dniowéj. IV. (dok.). — Wiadomości z pola „ WETUNE pres ah parowca —  przesyłnią się również ||| "ago? obsadzone skórką” rękawiczniczą alt. 6 
literatury i sztuki Przegląd pa in f ki er eima | Ó | W je NIU zą ską A dtto „wę ca skórką rękawiczniczą zir, 5. 
iter: .— ' : 3 
„s WIEN. abry | W th p W (l |] EEA: ież wielki hmi śrubami, kapami ór 
Ryciny. L Tamże znajduje się również w! zapas dtto  kołkami śrubami, kapami z poczwórną 
A Ło 7 i odesz. złr. 6.50, 7,50, 8. 
wotygdnić trwamy Ne 18 Sj 1 "A w rakasa odmi  REEaW e e: 
era: redakcji. — owy cho nik gegen Feuer wie gegen Einbruch, znaj ują SIę J € s h , Melange it a 5.50, 6, 7, 7.50, - 
krfty aili Pd ái 1000 Dukaten Jedem, der A r3 ongou, Souchong, kajser Me „d. l i laki Ar.: 6, 5.50, 6, 6.80 
erjtysdoprzechadzktipray zdrojeniek mi diser Schloss hne” Bohltssal po cenach od @ B; 4, 8, 6 do 10.4. za 4. wiwo || * qr". kol, skórą, zir. 6, 6.50, 7, 7.50, 


matowe, cielęce, złr. 2.20, 2,80, 3, 3.50. 


górę. — Ze świata muzycznego. — Nie- ppantera 
wiara, komedja w 4ch aktach przez Wła- pranolowe mAg 260, 280 8, 840, 8560, 4 
2,10, 2:60, 2.80 3, 3.30, 8.50, 4. 


dysława Maleszewskiego, (© d.). — Doda- 
tek nadzwyczajny: Tajemnice miasta, pow. 
Hacklaendera. 

+Wędrowiec, Nr. 358 zawiera: Brühl pod 
Wiedniem (z drzew.). — Z wyborów fran- { 


cuzkich, opowiadanie wyborcy, spolszezył l NK |! | | 7 ( 
` E?) 
L AUM l Idi 


now. kształ, złr. 3,50, 4, 4.50, 5, 6. 
z gumami, złr. 2.50, 2,80. 3, 3.30, 
3.80, 4.50. 
ze skóry matowój, kozłowój, glane., ciel, z pół 
podeszw, złr. 3, 3.50, 3 80 4. 

N z najlepsz. gat. złr. 4.50, 5, 5.50, 6. 
nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśniowe, 
z podw, przyśrub. lipskiemi podeszw złr. 4, 

«4,50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7.50, 8. 
Kamaszki dla dzieci: 


aksam., prunel., skórkowe, 90 et, do 2.50, 
Kamaszki dla dziewcząt: 


Oryginalne losy brunszwickie 
których ciągnienie dnia 1go lipca b. r. nastąpi. 
Najgłówniejsza wygrana 36,000 zir. 


| W ogólności wygrana w tém ciągnieniu wynosi 180,000 złr. 


Artur Sulimierski. — Rzym, podług opisu 
F. Wey'a (d: e. z 2ma drzew). — Nowy 
teatr w Paryżu (drzeworyt). — Hrabina 
Gizela, powieść G. Marlitta, (ciąg dalszy). 


Telęuci czyli biali kałmycy, studium z na-| (SĘ z | | ) || aksamitne, skórkowe i prunelowe złr. 2, 2.50. 
tury przez Henryka Filipowicza (d. ciąg). || dla Han u (. 4 ay BY w. 317(4-5)T. J 2,80, 3, 3,50, 3,80, 4. 

N 1 pi li kie k R a l 18). 1) u 1 IZ e S > b Sprzedaje po z4r a. OA Wielki sklad kamaszków damskich z obcasika- 
owości literackie, naukowe, teatralne. ) j i i korkowemi, od złr. 5 do 6 < wi 
Nekrologja. D . r (| B rtl W Krakow ie. ta miówytkieniopysh "RSA preh a 
` Gazety rolniczej Nr 22 zawiera: Bibljo- » zawiadamia, s Jan a ; jedwabiu, atłasu, i t. p. zawsze w zapasie, 5 


Cenniki na żądanie przesyłamy gratis. 
pe” Zamówienia według miary i naprawy 
ędą najszybciój wykonywane. — Polecenia 
zamiejscowe wypełniają się za pobranie m pocztą, 
Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę. 
AWG > MEESE EI ACROBAT „OSA 


teka rolnicza. — Kwestja nawożenia (do- 
kończenie), przez Bronisława Ryxa. — 
Kronika rolnicza z Paryża za kwartał Iszy 
r. b. (dokończenie) przez Zygmunta Ga- 
wareckiego. — Korespondencje gospodar- 
skie. — Z powiatu Hrubieszowskiego, przez 
Kornela Malczewskiego z pow. Lidzkiego 
(gub. Wileńska), przez Emila Butkiewicza. 
Przegląd przemysłowo-handlowy. — Ogło- 
szenia gospodarskie. — Hodowla koni. — 
Dła czego hodowla koni w kraju naszym 
tak upadła, przez Konstantego Wzdulskie- 
go. — W odcinku: piśmiennictwo rolnicze. 
Przegląd dzieła K. Tyca pod tytułem: 
„Rolnictwo w obec postępu* (dokończenie) 
przez Kazimierza Koszutskiego, 


K że rozpoczął swe czynności w lokalu A 
SU tymczasowym przy ulicy Sławkowskićj í. 
Dw domu W'%ó Darowskiej. ( 
j Kantor Banku otwarty jest z rana 

pod g 


wF 300.000 zir. WE 


podzielone na 483 38 600 23 200, 15,400 zir. 28 sipi 
wygranych po I J 7 w KOPA 
7600 zir. wartościowych, 
1000, 500 itd. złr. w gotówce: grazych o 1O złr. w gotówce, 
tohea 2 Lipca w oj 


na loteryi przeznaczonćj na cele górnicze 


(Montan-Geld-Lotterie) 


e surdut, spodnie i'kamizelka, z najlepszego 
towaru, najmodniejszym krojem 
HG zir. 16 w. a. GG 
Modny surdut wierzchni 
UE” zir. Sw. a. TĘ 
W najlepszym gatunku i 
surdut wiosenny 
IG" zir 10 w. a. "TĘ 


Dalój po najtańszych cenach : 


j 1 
Elegancki ubiór wiosenny, | 


| odziny 9tej do 1széj — po południu zaś od J 
I godziny 2giej do 4tej. 320(2-3)T" 


* 
w, 


Surduty wiosenne ........ od złr. 6 do złr. 26 | 
. Ubiory wiosenne ........» 4 B „440 
= GP KĘ Rz í 1 i 291(4-7)T. Surduty wierzchnie w wsżel- 
OGLOSZEN 4 Los tylko 50 cenf. so || tic, e a 
= wo 2) W) Użyte jako wygrane papiery wartościowe, SĄ to ilety udziałowę Ko Ubiory letnie .... . DOZ + 007862] 
Inseraty R RADKA bc miedzi Sciów śkodmiiogradajo: Każdy udział opiewa na 4600 złr. i już do Sprdnty lenia, rar oO got » $ m z | 
| senieci iejski jący kładów | 509 2r: rocznie przynosi: Na powszechne żądanie i dla tém przystępuiejszego W Śdóniy pia Persen: h LBY CEEA | 
. Ktoby życzył sobie pobierać praktyczną W celu dźwignięcia gospodarstw wiejskich, potrzebujący ch nakładów rządzenia tój gry towarzyskićj, są również oryginalne losy składające się z5 numer, ||| Fraki i surd. do wychodu. , 14 , 32 
i teoretyczną naukę 829(1-8) | pieniężnych, zawiązaną została Spółka obywateli wiejskich pod nazwą: po cenie 2 tr: 50 cent., że każdy z biorących 50 ct iag mereg R r » 42 
języka rosyjskiego z i > : 6 ztuk oryginalnych losów po Ž zir. 50 ct Yi ||| Suday do polowania... 5 6 5 24| 
| i w”. S ółka komisowa dla rolnictwa I rzemys U otrzyma gratis pyszny obraz (Oeldruckgemilde)  olejno drukowany, przez styryjskie Surduty kancelaryjne ..... rrp AW 
raczy się zgłosić do handlu, Wgo Kosza, towarzystwo sztuk pięknych zaszczytnie oceniony, przedstawiający: Surduty strzeleckie ....... stała cena złr. 10 | 
3 SZA) e . p bi r. ki h 8 t Ś = 6 ł Szlafroki, 4:21:00. . 555509. 4bai8 26 $ 
iezności rolniczego Pasterkę z gór Sabińskich wartość! 9 zr. EEROR NEA E 19 
Złudzeniem Publiczności 5 Niezaprzeczenie loterja ta przedstawia az większe korzyści, niż wszyst- ted Mi: o -eanit á 7 
jest na łysinach, nowy porost zapewniać, R ains zie g wiejskim wszeł- | kie dotąd urządzune, każdy bowiem biorący udział, a najmniej nawet wygrywający; Spodnie letnie ....1.0.... 0, 8 
ważoćm zaś jest utrzymanie włosów | {Ő pe p o TOR zosia nik, z oai ki Telit osobisty | nie już bagatelkę jakąś, ale przynajmniej 10 zir. wygrywa w gotówce. Korzyści te Kamizelki w różn gatunk. 2.60" 
w sWe. nataralnój piękności, a tym Re OG wokalo © Ah podyiegch po 50), rocznój prowizji widoczne, zniewalają mię polecić najusilniej tę loterją 1 SERA OE aw pików Thio ppsa EO Y R, 1489 
i A h ryty ksle , j z) TRY r i ka A i abasie i m ior astyczne..,... A 
nym środkiem jest Spłata kapitału nastąpi w umówionych ratach półrocznych. sze rozkupienie losów. Losy są jeszcze w zapasie ! takowych naby y 8! UO Naki uło najstiniśj 


latem, przeto zamierza YOZ- wszystkich większych składach i c. k. urzędach pocztowych., oryginałne zaś losy | W MAGAZYNIE SUKIEN 


Wo d a M Orie sa Ponieważ Spółka rozporządza znacznym kapi c í Esa AR arr t re 
h E. e > : K > EFAN riaa Han. aads ' anie tylko uw podpisanego. Lista ciągnienia kosztuje c. , 

i rzerzyć działalność swoją także na ulepszenie ziemi przez osuszenie, drenowanie | z premją vy pom mama po , 
(Eau de Cologne philocome), i aii sztuczne 2: jakotóż i na sprowadzanie bydła i owiec, koni szlache- Podpisany kbit l nie pobór A: Me tle ar $ A ttl, 
która nietylko, że wzmacniając Włosy, 4a tnych, pód temi samemi warunkami: jeżeli się zgłosi dostateczna liczba pp. gospo- | handlowe PAD z wa ps j dwie A ża Wyd Fj Mifka i o) ir. L Shoch aub „Stock 
pobiega wypadapiu laimigi, „Ble. nadto darzy żądających pośrednictwa Spółki w tych kierunkach. bro i złoto podšug ur" j Przy zamówieniach z łaskawym pa 


oczyszczając głowę z łupieżu, pomaga do tą ratami sprzedaje i na prowincję punktual- Wechsler in Wien. Kirtherring Nr. 6. 


wzrostu i utrzymania takowych w pełnćj 
bujni. 818(2-4)D. 
Cena całego flakonu złr. 1.50, pół 75 ct. 


O bliższych warunkach powziąść można wiadomość w kantorze Spółki — | tą 
Ulica Frenela, dom Wgo Dubsa na dole, gdzie tóż i cenniki najcelniejszyyh fabryk | nie wysyła. 


przejrzane być mogą. 328(1-6)T. 


niem miary piersi wierzchem (na około pier- 
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 


Powyższych losów pod temiż warunkami dostać można u 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen- 


us. AW" Ga. Z jak a ME JARI. Kao ka a 


ss systa u 
ELEA 
nnn ni NN We 


. 
z przesyłką pocztową, 20 ct więcej jacy cO : Jana Bartla w Krakowie. || zy zy sick 
aeS Krasicki, Krainski i Spółka. my jedynie dla pewności zamawiającego każ- t 
Tamże do nabycia są: - dej posyłce sat cyc = przyłączamy, w któ- i 
- i a 7 rG URLS PG te rem się wyraźnie zobowięzujemy, wszelkie 
Apteczki homeopatyczne e kc Eg E Aptekarza A. Dietricha M ua pono się Gdy zjabęjkanieć || 
A H Si f . , przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez- 
w płynach lab pigułkach , eleganckich 4 nych ZE 2 > y kowo t debrać. 8 
padat o naniko Sai” CEER, wiado mienie. Olejek na uszy || SG og s m ainis tanko | 1 
1. Apteczka z 6ciu śr złr, u BGE. "| i bezpłatnie, 
2. „z lfma środkami 3 „ 50 cent. A aS obal (Gehör Oel) ' faj = =g zek E AN e NRO I 
8 p z Z4ma środkami 6 , / ta E TaN 5 EEE rzy 4 TĘ jedyny i najskuteczniejszy w wszelkich słabościach| |) kailość surdutów wierzchnich, czarnych i spod- I 
TASAR z 48ma środkami 14 , |= 3 3 Ę ds i uszu, jako to: Szumu w uszach, stępienin||| ni, sprzedają się mnićj zamożnym jak naj- 
5. Aenda TE p M 33 ESen = ; h iż zosta e słuchu i darciu w uszach. i taniój 7 
pojedyncze i on, nta, e 3 Eks 2 0 ~ tr: wążywszy, ż zległy skład to- 
Idiaton, niezawodne króple na ból zębów Fa EMD) R R å 53 Z dniem |5 czerwca . r. zni ną || Cena flaszki 1 f. — pół flaszki 50 centi. war ks ie rafie ożliwą, i m pb" | £ 
po 40 cent. ris S 293 A i trzonym jest, że, najle t jtro- 
Woda anaterinowa à lu Popp, skuratnie W . = 8 0% 333 R 159 } (5:6)T. ias kanla Ap Aapee ye laie RA - 
podług przepisu wynalazcy zrobione, flakon 50 ct. j a Z SEP A. ta ł ał n zastaw osztowno GI j Ludwika Kocha gobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta- 
Eau de Princess P. Renard, utrzymująca bia- A s yk gh ah d p $ A raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
łość twarzy i zapobiega piegom pó 76 cent. p o SZA. ZS T i W ci wod odwoni acój do nó dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, ||| 
Główny skład, na Galicję: "gg z * SEE z us KU 4 P h Ż F k 0 d summ 50 zir w.a ycia y aj ; 5 tak uaeaTA sapo nym odbiorców, jakoteż || 
Aptek Stockmara* w kowie. g z% Z = dm A m Y 4 « de ¿ dla ogółu umożliwionem jest fani 
pteka „Stockmara ra K Ba: EARE dla bioracyc pozyczi e y 3 (Anosminfusswasser-Extrakt) aked potrzeby w sukniśch is kaopatrsyć. 
« AE PRETO w św oea ESI r 0 g Š tato: ; | Polecając się względom Szanownej Publi- 
Yh | $ 8 sa EE sa na 1/3 o od opłaty miesięcznej | 6 lo od bieżących najpewniejzy środek prapei were nóg, wo- ane o jakoteż łaskawych rcon, upza- 
S stent farmac l W S Eysi rocentów. nipjacym, PORN PO Tę sai szamy jak najliczniejszemi zamówieniami nas 
| J m FD i 5 EEE O pr Cena flaszki 80 cent. w. a. zaszczycić. iian 92(39-150)T. t 
va % aa $ x h r; : powazaniem 
ń ie i W s: e 5 zg Do każdój flaszki dołączony jest przepis użycia. | ik istrowi w, o 
albo uczeń w tym zawodzie już pra- ces Asz; ` KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po- | 
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r t dy? S 4 C. Powyższe śro jdują się ; | 
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à M : 4. ja” 5 .$ R. s N es t 5 ; Grub . in „Stock im Eisen,“ 
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ka Chodackiego w Tarnowie -10(8-3)T fobo SE | 
we a ACCO WIO r x 
; j P ie TE diz «A. Ceny zboża. Pociągi 080bowe na kolejach żelaznych ij 
RK. EGS Para „Posdz-Fs 1 Q..1YV - aty” AE n 7 E j y j odchodzą: jj 
- s f kuis enea ESEE ; i łedi; A 
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